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Panowanie fałszu i obłudy.
Długoletnia dyktatura Stapińskiego w 

stronnictwie ludowem jak również wpływ 
Jej na Koło Polskie, dzięki jego terorysmo- 
wi 1 niespodziewanym skokom politycznym, 
którymi niepokoi inne stronnictwa, dawały 
mu władzę, a przy nie] stwarzały dlań sze­
roką i spokojną arenę do prowadzenia na 
rachunek ludu osobistych interesów. Stano- 
winko polityczne, jakie zdobył, otwierało mu 
na oścież wrota rządowe dla uzyskania po­
trzebnych mu tłustych koncesji, które za­
razem wytwarzały suty żłób dla niektórych 
łaknących go a powolnych wodzowi człon 
ków stronnictwa. Przy pomocy ich kapel­
mistrz tej dobrze zgranej orkiestry wygry­
wał opornym członkom stronnictwa, nie 
chcącym uznać Jego taktyki uszczęśliwienia 
ludu, polityczny marsz pogrzebowy, zaś du 
chowieństwo i obszarników straszył skute 
cznie od kilku lat surmą bojową. Muąyka 
ta Jednak sprzykrzyła się cierpliwym sta 
tkaczom na zdradzieckich jej tonach pozna 
wać zaczyna się lud, dla którego wygrywała 
ona taniec chochoła.

Dla zachowania dekorum krył się chęt­
nie Stępiński w ciężkich 1 trudnych chwilach 
poza plecami Stefczyków, DIugoszów, Lasoc­
kich, Angermanów, etc., licząc na ich bier­
ność i odpowiedzialność, jaką dawał/ uczci­
we ich nazwiska, wiara w uczciwą pracę 
nad Indem i dla ludu, która ich do stronni 
ctwa przywiodła. Ustąpił ze stronnictwa ga­
licyjski Wawrzyniak, cbluba kraju, twórca 
kooperatyw wiejskich: poseł Stefczyk. Jego 
wysoka indywidualność nie mogła zniżyć się 
do poziomu Stapińskiego i szczupłego grona 
Jego pochlebców, korzystających ze sutego 
żłobu.

W ślad za uim poszedł również hr. La- 
Bockł, znany z uczciwej i mrówczej pracy, 
prawdziwy przyjaciel 1 opiekun ludu, a ta­
jemnica pokrywa misternie współżycia re­
szty inteligencji, która z pewnością nie 
czuje się swojsko w stronnictwie pozosta- 
jącem pod ostrą dyktbturą Stapińskiego. — 
Niezaszczylnaroiapionków,posuwanych przez 
niego dowolnie, nie może wytworzyć doda 
tnioh dia stronnictwa rezultatów, a jednak

obawa prced siermiężną nagonką, którą za- 
wsze miał przsciw nim Stap'ński w pogoto­
wiu, leczyła skutecznie fermenty I tarcia w 
stronnictwie obawą walki, którą mógł wy­
powiedzieć w dowolnej chwili dekorującym 
stronnictwo surdutowcom.

Groźby jego na rząd krajowy i central­
ny, to nowy manewr polityczny, szeroki gest 
dla osłonięcia wynikających ciągle i kompro­
mitujących Jego i stronnictwo afer. To gro­
źby ranionego śmiertelnie zwierze i ostatnie 
podrygi desperata politycznego, przewidują­
cego swój bliski zmrok polityczny i zam­
knięcie się przed nim furty do fotelu mini- 
eteryalnego.

Obawiają się tej desperacyl niektóre u- 
miarkowane żywioły, trwożą ich usiłowania 
Stapińskiego nad zrewoltowaniem wsi. Oba­
wy te eą jednak plon.;e i tylko im zawdzię­
cza on obecna swe stanowiska zdobyte te- 
rorem. CLętuie widziałyby niektóre sfery dla 
niego więcej honorowe zakończenie karyery 
politycznej może przez ofiarowanie mu fo­
telu ministra dla Galicyi. Taka jeda&k koro- 
nacya czynnika polityki fałszu i obłudy sta­
łaby się zachętą dia innych warchołów, nie- 
przebierających w środkach w polityce, a ocze­
kujących na takie .pójście w senatory".

Zdrowe społeczeństwo powinno się po­
zbywać swych wrzodów przez radykalną o- 
peracyę, bo konserwowanie Ich staje się 
sztuczną hodowlą bakcyli, gangrenujących 
nasze życie polityczne i gospodarcze, zatru­
wające swym jadem ogłupiane przez nich 
masy. Wierzymy jednak, ie  uczciwość 1 pra­
wda zwyciężyć mus), a społeczeństwo nasze, 
wyzbywszy się bezpłodnych krzykaczy I war­
chołów, przygotuje ludowi godziwą strawę, 
która podniesie go z nędzy i upadku, po­
wiedzie go właściwą do odrodzenia drogą i 
położy tamę smutnemu panowaniu fałszu i 
obłudy.

0 mandaty sejmowe 
dla nauczycieli.

Otrzymujemy następujące od poBła Za­
morskiego uwagi:

Projekt naszego Klubu (naród.-demokra­
tycznego;, zmierzający do zapewnienia trzech 
mandatów sejmowych nauczycielstwu ludo­
wemu, spotkał się w pewnej części prasy 
z niechęcią, posuwającą się nawet do ośmie­
szania sprawy poważnej. Pewien poseł pró­
bował rzecz przedstawić tuk, jakby w myśl 
naszej zasady przysługiwało prawo domaga­
nia się osobnych mandatów profesorom, sę­
dziom, inżynierom, aptekarzom i t. p. Jest 
to próba sprowadzenia rzeczy do absurdu, 
na szczęście tylko nieudała próba.

Pragnę sprawę rozpatrzeć spokojnie, a 
je żeli niejednego nie przekonam, to przynaj­
mniej udostępnię mu zrozumienie motywów, 
Jakie nami kierowały przy postawieniu tego 
żądania.

Punktem wyjścia dia nas było przekona- 
uie, że szkolnictwo ludowe jest najważniejszą

sprawą z pomiędzy wszystkich, które należą 
do zakresu działania Sejmu. Drogi, szpitale, 
meiioracye przedstawiają się jako sprawy 
drugorzędne w porównaniu do zadań naro­
dowego i religijno-moralnego wychowania 
przyszłych pokoleń. Zdaje się, że nie trzeba 
słów tracić na uzasadnienie widocznej wa­
żności tej sprawy.

A  sprawa ta i budżetowo jest jedną z naj­
ważniejszych, bo nakłada i nakładać powinna 
na kraj stosunkowo największe ofiary. Gdy 
się do tego doda liczbę zajętych w tym za­
wodzie pracowników, to ta liczba powinna 
i z tej strony podkreślić ważność tego zada­
nia.

Ważność tę uznają teoretycznie wszystkie 
stronnictwa i wszystkie organa prasy. Co 
więcej wszyscy zgadzają się na to, że nau­
czyciel ludowy jest w Sejmie potrzebny. Przez 
to teoretyczne stanowisko zamąciły niektóre 
stronnictwa harmonię między nauczycielstwem 
ludowem i wprowadziły tam rozbicie, jedno­
stronność i nietolerancyę partyjną, waśni po­
lityczne. Dziś walka o to, które stronnictwo 
jest dla nauczycielstwa ludowego przychyl­
niejsze, kłóci między sobą członków gron 
nauczycielskich, wprowadza zacietrzewienie 
polityczne, rozognienie i zaciekłość, a nieje­
dnokrotnie wywoływa nawet zrywanie sto­
sunków towarzyskich i koleżeńskich. Jest 
to stan, którego nikt troskliwy o wychowa­
nie młodych pokoleń, nie może uważać za 
pożądany. Jeszcze mniej pożądanem jest za­
przęganie pewnych odłamów nauczycielstwa 
do walki partyjnej, która w Galicyi przynaj­
mniej nie Jest szkołą ani dobrego smaku, 
ani tern mniej jasności i gruntowności są­
dów.

Myśmy wyohodzili z założenia, że nauczy­
ciel ludowy Jest w Sejmie k o n i e c z n i e  
p o t r z e b n y .  Nasze stanowisko wobec nau­
czycielstwa stwierdziliśmy czynami, pracu­
jąc nad wyborem p. Bieniowskiego do par­
lamentu I popierając w r. 1911 kandydaturę 
tak p. Bieniowskiego jak p. Gruszeckiegu. 
To dla zaznaczenia stanowiska, na które od 
roku 1908 mamy dowody w czynach, pracy 
i ofiarach.

Sejm powinien zreorganizować system 
nauczania w szkołach ludowych, bo dzisiej­
szy Jest nie do utrzymania Przy takiej prze­
mianie koniecznym jest fachowiec, który 
przez codzienną praktykę przeznat wszystkie 
niedomagania dzisiejszego systemu na wła­
snej skórze. Za takiego fachowca trudno u- 
ważać jakiegokolwiek przedstawiciela rady 
azkoląej krajowej, bo co innego jest posie­
dzieć kwadrans, a choćby kilka godzin pod­
czas wlzytac/t w szkole, a co innego przez 
cały rok obcować z dziatwą 1 chcieć Jej cze 
goś nauczyć, a być ciągle krępowanym przez 
instrukeye, wskazówki, przepisy i t. d. Ża­
dnego zatem przedstawiciela rady szkolnej 
krajowej nie możemy uznać za fachowca 
w tej sprawio. A  tam panuje obyczaj wysy­
łania do tych spraw jako komisarzy rządo­
wych panów prawników, którzy mogą mieć 
niebotyczną dobrą wolę i niezgłębiony ro 
zum, ale pedagogami nie Bą. Tymczasem na

wet i inspektorzy, uwieszeni przy namiestni­
ctwie zatruwają się wkrótce miazmatami 
atmosfery gubernialnej i z kierowników w y­
chowania rychło przerabiają się na biurokra­
tów od zielonego stolika, dostając galicyj­
skiej choroby, znanej jako chorowanie na 
władzę.

Nie chcę przez to uchybić nikomu, bo 
notuję tylko chorobę galicyjską. Wszak u nas 
to udawanie władzy stało się endemiczną za­
razą.

Wobec takiego stanu nie jest ubliżeniem, 
gdy się zanotuje, że i inspektorzy krajowi, 
czy okręgowi, ulegają nagminnej cborobie, co 
jest tern łatwiejsze do zrozumienia, że po­
siadają rzeczywiście władzę.

Jeżeli więc zmierzamy do zmiany syste­
mu w wychowaniu publicznem. nie możemy 
uznać nikogo z Rady szkolnej krajowej za 
fachowca i musimy się domagać nauczyciela 
ludowego do Sejmu.

Ze zmianą systemu nauczania i wycho­
wania łączy się gwałtowna konieczność zmia­
ny przepisów o stosunku służbowym nau­
czycieli, czyli potrzeba rozsądne] pragmatyki 
służbowej. Zapewne, że nauczyciele, żyjący 
dzisiaj w wielu okolicach w warunkach ełu 
żbowych absoluty stycznych i samowolnych, 
zmierzać będą do zerwania wszystkich wię 
zów, do osiągnięcia niebamowanej, niekon­
trolowanej swobody, która graniczy z be* 
rządem. Ale przedstawiciele władzy z pe­
wnością zmierzać dędą do skrępowania i o- 
kiełzania tych pragnień ponad wszelką go­
dziwą miarę. I jest rzeczą pewną, że Sejm 
wybierze z pomiędzy tych dwu skrajnych 
kierunków drogę środkową, która jedna za 
pewni i karność nauczycielstwa wobec wła­
dzy przełożonej i prawa obywatelskie, oraz 
godność ludzką nauczycielom. W ten tylko 
sposób dojść będzie można do rozsądnej pra­
gmatyki służbowej.

Ale d o  t e g o  c e l u  k o n i e c z n ą  j e s t  
o b e c n o ś ć  n a u c  z y  ci e l a  1 udo  we  g o  w 
S e j m i e .  Za lichy dowcip uważam zestawie­
nie profesorów, adwokatów, inżynierów czy 
aptekarzy z nauczycielami ludowymi. Wszak 
los nauczycieli ludowych, ich pragmatyka i 
ich zajęcie wychowawcze zależą wyłącznie 
od Sejmu, gdy warunki zarobkowania tych 
innych zawodów określane są prtoz ustawy 
państwowe, a nis krajowe. Czego mogą żą­
dać od Sejmu c. k. profesorzy? A nauczy­
ciele mają w Sejmie wszystko do żądania. 
Sejm ma aa obowiązek troszczenie się o 
nauczycieli I o materyał, w którym nauczy­
ciele pracują, o dzieci. Zestawianie ich z in­
nymi zawodami Jest równoznaczne se zesta­
wieniem materyału budowlanego (u Inżynie­
rów), czy leczniczego (u aptekarzy) z naj­
wyższym skarbem ludzkim: z dziećmi. Tego 
chyba tani dowcipnisie powiedzieć nie chcieli.

Wreszcie kwestya poprawy bytu nauczy­
cielskiego nie jest ostatnią, chociaż ją na o- 
statku poruszam. Przy omawianiu tej sprawy 
powinien nauczyciel ludowy podnieść swój 
ważny głos i przedstawić niedostatek licznych 
rodzin nauczycielskich, bo bieda jest wielka, 
a społeczeństwo mało o niej wie, dlatego,

że krzyk biednych do niego nie dochodzi. A  
ten krzyk odezwać się powinien tam. skąd 
wszędzie da się słyszeć, to jest w Sejmie i 
przyspieszyć załatwienie tej piekącej, a za­
wstydzającej nasz kraj sprawy.

| Zdaje się, iż każdy nieuprzedzony musi 
przyznać, że nauczyciel ludowy powinien zna' 
ieść się w Sejmie.

Zachodzi więc pytanie, jak się to ma stać? 
Odpowiedź prosta, ale i obłudna jest, że 
nauczyciel jak każdy obywatel ma prawo u- 
blegać się o mandat. Prawda, prawo to ma, 
ale czy ma możność! Ubiegało się i teraz 
wielu nauczycieli, ale wszyscy padli. Trudno 
bowiem wymagać, żeby cały wielki powiat, 
liczący do IGO, czasem więcej gmin, poznał 
jakiegoś nauczyciela i nabrał do niego peł­
nego zaufania. Aby dać się poznać szerzej, 
trzeba mieć środki, z którymi u nauczycieli 
jest właśnie najbardziej krucho.

A gdyby i ten trudny da urzeczywistnie­
nia warunek spełnił eię, to wybrany posłem 
nauczyciel nie mógłby być przedstawicielem 
interesów nauczycielstwa, lecz przeciwnie, 
musiałby spraw nauczycielskich unikać, aby 
zaufania u wyborców nie stracić. Wszak jest 
agitacya, któraby takiemu posłowi nauczy­
cielowi żyć nie dała, szerząc po okręgu 
kontrminy, że ten poseł nadużywa zaufania 
ludu, aby sobie i swoim kolegom pensye po­
pod wyższać. Zresztą rachowanie na taki 
szczęśliwy wypadek, który raz możo się zda­
rzyć, a kilkanaście razy nie, nie może wy­
starczyć temu, kto uznał, że nauczyciel lu­
dowy jest w Sejmie potrzebny.

A gdy wszystkie inne rachuby na wpro­
wadzenie nauczyciela do sejmu aą chwiejne, 
trzeba wynaleść sposób zapewniający nauczy­
cielom wstęp do Sejmu. I dopóki ktoś lepszego 
środka Da takie zabezpieczenie nie wynąjdzie, 
my musimy przy swoim obstawać, chociaż 
ulega krytyce.

Krytyka ta nie bierze kweBtyl z czoła, 
lecz przyczepia 8)ę jej z boku, a polega na 
podsuwaniu nam ubocznych zamiarów ukry­
tych.

Pierwszy zarzut to ten, że polujemy na 
popularność wśród nauczycielstwa. Gdyby zię 
nam udało utworzyć z nauczycieli wedle na­
szego projektu osobne ciało wyborcze, popu­
larność ta byłaby wysoce platoaiczna, bo 
stracilibyśmy przychylnych nauczycieli z po­
między naszych wyborców. Na żen wypadek 
ubieganie się o popularność u ludzi, którzy 
na mnie głosować nie mogą, bo mają głos 
gdzieindziej, byłoby zwykłem marnowaniem 
czasu. Gdybyśmy chcieli nie spełnić słuszne 
postulaty nauczycielskie, lecz zyskać ich sym- 
patye, to moglibyśmy przelicytować nieuczci­
wie p. Stapińskiego I większość nauczyciel­
stwa pozyskać. Agitować umiemy niezgorzej, 
ale o rzecz nam chodzi, nie o ćmienie oczu, 
z którego nam pożytek polityczny a nauczy­
cielstwu klasyczna figa,

Skoro wszystkie stronnietws, a i my s nie­
mi, uznały zasadniczo słuszność żądań nau­
czycielskich, my podajemy projekt ich zrea­
lizowania. Obiecywano nauczycielom manda­
ty, my im je  chcemy zapewnić.

13 KAROL DICKENS.

WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Powieść.

ROZDZIAŁ VI.

Wyprawa po nogę.

Silas Wegg, zostawszy nadwornym le­
ktorem spadkobiercy Johna Hsrmoo, zwijał 
z tego powodu swój stragan o godzinę wcze­
śniej. Jego kącik pod murem bywał o tej 
porze dziwnie ponury i wilgotny, a przytem 
dochód, Jaki mu przysparzała Jego nowa po­
sada pozwalał mu na małe dogodności 1 na 
śmiałe marzenia.

Szedł pewnego dnia w stronę willi Boffe- 
nów, ale nie spieszył zbytnio, bo zrozumiał 
już, że powinien spaźniać się umyślnie, aby 
oczekiwano na niego z tem większą niecier­
pliwością. Szedł więo powoli, a po drodze 
b b u I plany na przyszłość i powziął ważne 
postanowienie.

— Wobec atosunku jaki łączy mnie teraz 
z Bi ifenami, *  który będzie wkrótce jeszcze 
b l i ż s i  1 >e nnigę zostawić mojej nogi tam, 
gdzie się °  ecnle znajduje, to byłoby nie-
urzyk*oicie

RaekłSźy to skręcił na ulicę zamieszkałą 
przeważnie przez Jubilerów. Silas W egg lubił 
Sddawna tą *• nastręczała mu
ona wcale P °wa* “, ** Beż to razy ma-
r .r t  |.kW .y, “  f *  » 'e  » « ' •
niewIdzlalW1? ar >>0.k*rnle,
unosząc z sobą Par<ł garSct drogich kamieni

i złotych zegarków bez względu na uczucia, 
jakie wypadek taki obudziłby w prawych 
właścicielach wzmiankowanych kosztowno 
ści. Nie mógł myśleć bez wzruszenia,
0 pracujących tu rzemieślnikach, których 
ręce oszlifowują nieustannie perły, dyamenty
1 złoto. Nie dziw, że ręce ts stają się tak 
drogocenne, że nawet woda w której je myją 
oddawaną bywa do rsfineryi dla odszukania 
w niej kosztownych opiłków.

Nie do lob to wszakże skKpów kierował 
dziś swoje kroki Silas Wegg. Minąwszy ulicę 
Jubilerów, zawrócił w błotnisty zaułek, gdzie 
pomiędzy szopą handlarza psów, a sklepem 
cyrulika znajdowało się okienko słabo oświe­
tlone Jedną świecą. Okienko to było oknem 
wystawowem, gdzie na froncie stały dwie 
wypchane żaby, trzymając w łapkach małe 
pałasze, jak gdyby zamierzały się pojedyn­
kować. Tu właśnie zmierzał Silas Wegg, 
a odszukawszy drzwi wsunął się do sklepu, 
któremu owo okienko służyło za wystawę. 
Miejsce do którego wszedł było czarną 
otchłanią, w które] prócz świecy palące] się 
na oknie, błyskał jeszcze jeden punkt 
świetlny daleko w głębi podłużne] izby. 
Punktem tym była druga świeca, zatknięta 
w lichtarzu stojącym na ladzie. Blask jej 
padał na bladą znużoną twarz uwieńczoną, 
pióropuszem rudych włosów.

—  Dobry wieczór, panie Wenus — rzekł, 
wchodząc Silas Wegg —  czy poznaje mnie 
pan 9

Ruda czupryna poriiBzyła się, a blada 
twarz Bpojrzaia na niego znużonemi oczyma.

• Tak, owszem, przypominam sobie.
— Jestem Sdas Wegg.

Wiem Już wiem, amput&cya w szpita­
lu, drewniana noga, siadaj pan i zagrzej się.

Silas W egg usiadł na przewróconej pace, 
stojącej niedaleko małego piecyka. Odetchnął, 
wciągając w  siebie powietrze sklepiku, któ­
re było mieszaniną wyziewów skóry, tłusz­
czu, pierza, kleju, gumy i piwnicznej stę- 
chlizny.

—  Napijesz się pan ze mną herbaty — 
zaproponował gospodarz.

W egg nie odmawiał nic z zasady, zgodz'1 
się więc 1 na to. Ciemność panująca w skle­
pie, nie pozwoliła mu zdać sobie sprawy, 
skąd Wenus wydobył drugą filiżankę, sta­
wiając mu ją prawie pod nosem.

Równocześnie zauważył ładnego, wypcha­
nego ptaszka, pochylonego dzióbkiem nad 
spodkiem gospodarza. Oo więcej, oczy jego, 
oswajając się z ciemnością, poczyniły sto­
pniowo cały szereg odkryć: a więc dziecko 
hinduskie, przechowane w spirytusie, spre­
parowany Bzkielet, jak o też różne poszcze­
gólne członki ciała ludzkiego.

—  Ale, ale 1 —  rzucił od niechcenia 
Wegg —  co się też stało z moją?...

Mówiąc to, wskazał paloem na swą zdro­
wą nogę.

—  Nic się nie stało.
—  A  więc Jest wciąż jeszcze tutaj ?
— A  jest.
Wiadomość ta uradowała Siłasa Wegg, 

mimo, że tego nie okazał.
—  Dziwna rzecz! —  zauważył —  I dla­

czegóż to?
— Nie wiem, doprawdy — odparł na to 

preparator-anatom - - ale noga pańska nie 
dała się zastosować do żadnego szkieletu, 
nie podchodzi i koniec.

— Cóż u djabła ? panie Wenus — odrzu­
cił W egg z niejakiem rozdrażnieniem—musi 
się to nieraz zdarzać w pańskim fachu.

— Zdarza się to nieraz z kłębami, ale 
bardzo rzadko z resztą członków. —  Skoro 
preparuję szkielet, złożony z różnych części, 
wiem z góry, że czekają mule trudności, o 
ile .chodzi o sam tors, ale co się tyciy 
członków, dobieram wcale łatwo. Oto nieda­
wno posłałem do szkoły r/sukuwej praw­
dziwe arcydzieło, idealny szkielet kobiecy.—  
Jedna noga była angielska, druga belgijska, 
a reszta członków należała do ośmiu róż­
nych narodowości, a przecież całość wypa­
dła znakomicie, a tymczasem pańska noga 
nie dała się z niczem zespolić.

Słysząc to Wegg, trochę zadąsany, pa­
trzył na swą zdrową nogę niedowierzająco.

Pokażę panu zaraz wzorowy model — 
mówił anatom — Widzisz pan to.

—  Założyłbym się, że to nie jest nogs 
angielska — rzucił lekceważąco Wegg.

—  Naturalnie, że nie, ta noga należy do 
gentlemana francuskiego — tego oto.

W egg odwrócił się z uczuciem człowieka 
który ma być prsedstawiony cudzoziem­
cowi.

— Jeszcze się nie urodził Francuz, do 
którBgo chciałbym być podobny — stwier­
dził z przekonaniem.

W  tej chwili rozklekotane drzwi otwo­
rzyły się z łoskotem i wpadł przez nie ma­
ły chłopczyk, który stanął przed ladą.

—- Przyszedłem po mego kanarka, czy 
Już gotów?

—  Trzy szylingi i 9 pensów —  odparł 
artysta.

Dzieciak położył na ladzie cztery szylin­
gi, mister Wenus rzucił dokoła stroskane 
spojrzenie, szukając owego ptaszka.

Podniósłszy świecę dla poświecenia mu, 
Silas W egg ujrzał z pewną trwogą półeczkę

zastawioną spreparowaneaai rękami, które 
zdawały s:ę grozić mu wszystkim! rozsta­
wionymi pnlcnml. Z pomiędzy tych kości 
wydobył nasi om mały kloszyk szklany, pod 
którym tulił się wypchany kanarek.

—  Patrz kawalerze! zupełnie jak żywy— 
rzekł, podając go chłopcu. — Posadziłam 
go umyślnie na gałązce, jakgdyby miał za 
chwilę frunąć. A  szanuj go kawalerze, bo to 
ładny okaz.

Chłopak zgarnął resztę i otworzył już 
drzwi, ciągnąc za pasek rzemienny, przybity 
do nich w tym celu, gdy nagle właściciel 
sklepu rzucił się za nim wołając:

— Oddaj mi ząb hultaju, zabrałeś mi ząb 
razem z pienlądzml.

Dzieciak spojrzał na zawartość swego 
woreczka i znalazł w nim żądany przedmiot 
który rzucił na ladę z należną pogardą.

—  To wcale nie Ja zabrałam ten ząb, pan 
mi go zam wsypałeś razem z  groszakami. 
Poco mi pański ząb? czy nie mam dosyć 
własnych.

—  Nie unoś się karygodną pychą mło­
dziku — rzekł patetycznie Wenus — nie 
domyślasz się nawet jaklby z ciebie wyszedł 
drobiazg, gdybym spreparował kiedy twój
szkielet.

Uwaga ts oddziałała skutecznie na chło.- 
paka, który znikł jak kamfora.

—  Ten ząb musiał wypaść z szufladki — 
żalił się Wenus —  pełno ich tu wszędzie, 
wczoraj znalazłem dwa w mojej cukier- 
niczce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kostyumy* Okrycia* Płaszcze w wielkim wyborze KONRAD ^CIBOROWSKI
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Na naszym projekcie, jak na jakim pro­
bierzu, widać szczer< id tak hałaśliwie oka- 
aywanej przez niektóre stronnictwa życzli­
wości wobec nauczycielstwa. Trzy mandaty 
nie zmienią struktury Sejmu, a dadzą nau­
czycielstwu donośny głos i wpływ. Jeżeli ci 
panowie są tak nauczycielstwu życzliwi, dla­
czego się naszemu projektowi sprzeciwiają 
a nie podają czegoś lepszego choć równie 
pewnego? Widocznie nie o los nauczycieli 
im chodzi, lecz o ich pomoc polityczny, o wy­
sługiwanie się nimi, o ruchliwych, szczerych 
a bezpłatnych agitatorów. Jeżeli taka myśl 
im przewodzi, to rzeczywiście w interesie 
tak szczerych .przyjaciół4' nauczycielstwa 
leży utrzymywanie nieznośnego, dzisiejszego 
stanu jak najdłużej, bo rozgoryczenie nau 
czycieli wzrastać będzie coraz bardziej, a ró 
wnomiernie z niem i wartość agitacyjna na­
uczycieli.

Drugi zarzut, to podsuwana nam chęć 
pozyskania nauczycielstwa dla naszego stron 
nicrwa. I tu znowu nie wyłączanie nauczy 
cieli, lecz wprzęgnięcie icL w nasze szeregi, 
powinuoby być celem naszych dążeń A  my 
ich chcemy wyłączyć w osobne ciało wybor­
cze. Bo mybyśmy chcieli uwolnić nauczycieli 
od wysługiwania się jakiemukolwiek stron­
nictwu, a więc i naszemu. Ody sami o swo 
im losie rozstrzygać będą, nie pójdą w ni­
czyją służbę i w naszą też nie.

A  to wyłączenie w osobne ciało wybór 
cze nie wyklucza bynąjmnlej możności wy­
boru nauczyciela n» posła z kuryl wiejskiej. 
Tylko ta możliwość, gdy zawiedzie, ule ogo­
łoci Sejmu z nauczycielstwa. Odzież tu de 
magogia, lub polowanie na zwolenników par­
tyjnych?

Wreszcie niektórzy powiadają, że takie 
wyłączenie może dać mandat radykałowi na­
uczycielowi. Tego się nie obawiamy, bo twu 
rżymy prawo na długie dziesiątKi lat. Jeźali 
dziś wyjdzie radykał, to przy następnych 
wyborach może wyjść kto inny. Są radykall, 
ale są i wytrawni ludzie między nauczycie 
lami. W myśl zusad, że nauczyciel wycho­
wuje dzieci, a nauczyciela społeczeństwo, po­
wiemy, że jakich sobie wychowało, takicb 
ma. Popracujmy szczerze razem, a z pewno­
ścią bezpodstawny radykalizm sam zginie.

A  jest to problem bardzo doniosły uwol 
nienie nauczycielstwa od poniżającego wy­
sługiwania się partyom politycznym. Kto ma 
instynktowe uprzedzenie i niechęć do nau­
czycielstwa, niech na nic popatrzy nie przez 
pryzmat tego lub owego niemiłego nauczy­
ciela, lecz przez pryzmat dzieci, młodycn po­
koleń, które nauczyciele mają wychowywać- 
Wtedy zapłoni się wstydem i ściśnie żalem 
na widok pewnej części nauczycielstwa, co 
się sprzęgła ze stronnictwem, które chodziło 
z przeprosinami do biskupów, a potem wy­
dało wojnę duchowieństwu, które siedziało 
u Czechów, Bośniaków —  i poszło w służbę 
żydów i Austryi, zniszczyło stańczyków 1 im 
się wysługiwało, które nakonieć uznało aa 
swój program handel chłopami —  w myśl 
szczytnego hasła ukraińskiego wyniszczenia 
polskich obszarników we wschodn:ej Gaiicyi

Ani targunie szat, ani potępienie tu nie 
pomoże. Póki sprawa nauczycielska nie zo­
stanie w nowożytnym duchu rozwiązana, na 
uczyciblstwo ooraz głębiej wciągać się będzie 
w służbę partyj obiecujących wiele. Wyzwo­
lić je  od tego przymusu wysługiwania się 
jakiemukolwiek stronnictwu można tylko 
przez zapewnienie mu miarodajnego głosu 
w sejmie. Niech nikomu me służy, tylko 
Polsce i sprawie wychowania narodowego, 
sprawie swojej. Te się najłatwiej stani-, gdy 
nauczycielstwo nie będzie zię musiało o ni­
czyja łaskę zabiegać.

Te pobudki kierowały nami, gdyśmy po­
stawili postulat trzech mandatów dla nau­
czycielstwa. Jan Zamorski.

Klęski elementarne 
a Koło polskie.

Pamiętnym d l. kraju musi być zachowa­
nie się presesa Koła polskiego w tak stra­
sznej, jak obecna, chwili.

Z wszystkich zakątków kraju dochodzą 
jęki rozpaczy, gdzie straszny żywioł, dzięki 
wiekowemu zaniedban'u. zamienia wielkie 
przestrzenie urodzajnej ziemi na szutrowi- 
ska i niszcząc plony, czyni nieui/tki z war­
sztatów ludzkiej pracy.

Na te warsztaty składały się częstokroć 
szeregi lat pracy naszego ludu na tułactwle 
zamor.kiem 1 robotach sezonowych, z której 
czerpano środki dla nabycia ziemi, z powo­
du rozłożonych na całe lata wypłat, a tem- 
samem nie będącej jeszcze faktyczną jego 
własnością.

Gdy te same skargi dochodzą od ziemian, 
których produkeya, zniszczona wylewami, 
stworzyć musi gorsz9 jeszcze warunki bytu, 
wnosi widmo głodu i niebywałą drożyznę, 
która odbić się musi w równej mierze 
wsiach i miastach. Gdy straszny żywioł ni 
szczy drogi, znosi mosty, będące wiekowym 
dorobkiem dobra publicznego, —  pan prezes 
Kota polskiego nie przerywa wywczasów w 
Marlenbadzie, planuje j przejażdżkę „w  od­
wiedziny do przyfaciela Paderewskiego* i 
zamiast zwołać natychmiast Koło polskie dla 
podjęcia solidarnej akcyi ratunkowej i na 
dać jej doniosłość faktycznych postulatów 
kraju, —  wygodnem oczekiwaniem osłabia 
bkcyę ratunkową.

Sądzi zapewne, że nie na to zdobył pre­
zesurę w Kole polskiem, aby żebrać zasił­
ków dla skazanego na nie z powodu klęsk 
kraju —  jego myślą przewodnią była i jest 
droga do fotelu ministerstwa, które nimi 
szafuje, a zbytnie żądania zepsuć mogłyby 
kwallfikacyę na ministra, o czem nawet 
wśród ciemnego zmieizchu, jaki go otacza, 
ciągle myśli i każe mu z zimną rozwagą — 
choćby na oślep —  dążyć do uzysL mia za­
mierzonego celu.

Nie tędy jednak droga wiedzie panie pre­
zesie, natręt ciężko zdemoralizowane życie 
publiczne mieć może chwile ocknienia, a w y­
wczasów twoich i zamierzonej wizyty w tak 
ciężkiej chwili nie może usprawiedliwić spo­
łeczeństwo, które ma prawo i obowiązek 
żądać, aby Koło polskie stało zawsze na 
straży interesów kraju i spełniło dążący na 
niem obowiązek.

Korespondencye.
Blalogród w sierpniu. 

Ruch uliczny Białogrodu ma już pewne 
wschodnie cechy. W tłumie krążąrym po 
mieście widzieć można przedstawicieli wszy­
stkich narodowości półwyspu Bałkańskiego, 
a więc Turków w charakterystycznych fe 
zach, Greków, Ormian, obdartych, ale malo­
wniczych Cyganów, żołnierzy czarnogórskich, 
wreszcie włościan serbskich w strojach z 
ciemnego grubego sukna i wysokich czap­
kach baranich.

Lżej rannych i rekonwalescentów oczy­
wiście mnóstwo. Przechadzają się oni małi- 
mi grupami, oficerowie często razem z pro 
ety mi żołnierzami i ’żywo gestykulując roz­
prawiają o przebytej kampanii lub stoją 
przed wyetawami księgarzy, gdzie wywie­
szone są mapy półwyspu Bałkańskiego z no 
wemi, wywalczonemi przez nich granicami. 
Oficerów bułgarskich na ulicach nie widać, 
wbrew, powszechnie przyjętym zwyczajom 
według których oficerom wziętym do nie­
woli udziela się pod pewnymi warunkami 
dozwolenia wolnej cyrkulacyl w mieście, 
gdzie są internowani. Władze serbskie umie­
ściły oficerów bułgarskicu w cytadeli na 
tych samych surowych prawach co i pro-

stych żołnierzy. Dzieje się to podobno dla­
tego, że wobec rozgoryczenia ludności spo­
wodowanej okrucieństwami bułgarskiemi, 
rząd serbski ule chce brać odpowiedzialno­
ści za możliwe wykroczenia. Tłumaczenie to 
ma pewne cechy prawdepodobieństwa, bo o 
ficerom tureckim n. p. wolno b/ło chodzić 
po mieście. Przybycie jeńców bułgarskich do 
Białogrodu ty ło  dla Turków, którzy zwycię­
stwami serbskieml w drugiej wojnie bałkań 
skiej cieszyli się jak swojeml własnemi, pra- 
wdziwem świętem, Opowiadano mi, że nie­
którzy oficerowie tureccy, którym pozwolo­
no na powrót do kraju, nie chcieli wyjeż­
dżać z Białogrodu zanim nie zobaczą Bułga­
rów. Gdy ci przyjechali przyjmowano icb 
kpinami. Oficerowie tureccy wołali; „O ja­
kże nam miło, że się tu spotykamy.* Jene 
rai Sawów słusznie mówił, że niezadługo bę­
dziecie w Białogrodzle. Nie 'spodziewaliście 
się tylko, że przybędziecie tu bez szabel!" 
Od słów 1 przezwisk przychodziło do bójek 
i władze serbskie musiały jeńców umieścić 
oddzielnie. O ile nienawiść między Bułgara­
mi a Turkami jeet nieubłagana, o tyle sto­
sunki serbsko tureckie są raczej przyjazne 
Serbowie wyrażają się o Turkach z pewną 
sympatyą i często prostowali moje błędne 
co do nich mniemania. Podnosząc n. p. że w 
Turcyi nie było właściwie z wyjątkiem pier­
wszych lat po podboju, ucisku narodowego 
lub religijnego. Pod tymi względami pano­
wała w  państwie ostrańskiem bardzo daleko 
taąca toleraneya. Wykroczeń dopuszczali się 
jedynie Albańczycy. Ucisk był tylko na polu 
ekonomicznym, a i tu dodać trzeba, że wina 
rządu tureckiego leżała raczej w tolerowa­
niu nadużyć begów pochodzenia słowiańskie­
go lab albańskiego.

Prócz kazamat dla jeńców wojennych 
znajdują się w cytadeli bitłogrodzkiej Itakże 
baraki dla cholerycznych. Inne sspltale roz­
rzucone są po całym mieście i mieszczą się 
w szkołach, gimnazyach i t. d. Jest ich trzy­
dzieści kilka. Przeciętna Ilość rannych, pielę­
gnowanych w każdym z nich jest do dwu­
stu żołnierzy, liczba lekarzy zwykle trzech 
nie przekracza. Lekarze, z którymi o stosun­
kach szpitalnych rozmawiałam, skarżyli się 
wprawdzie na nadmiar pracy, ale z drugiej 
strony zgodnie podnosili, że zadanie nie jest 
przykre nie tylko dlatego, że żołnierz serb­
ski jest niezmiernie cierpliwy na ból, ale i 
dlatego, że ma dla pielęgnującego wiele 
wdzięczności za doznaną opiekę. 2j(nierz, 
okazuje swemu lekarzowi prawdziwe dzie­
cinne przywiązanie, a gdy szpital opuści pi­
suje mu regularnie. Jeden j* takich lekarzy 
pokazywał mi stosy kartek i listów, k-óre 
otrzymał ze wszystkich stron Serbii i Mace­
donii. A. V.

Ks. Dr. J. GÓRKA.

Podróż do Z  ami Świętej.
VIII.

Wieczernik. — Benedyktyni przy kościele Zaśnię­
cia. — Syon. — Dawna św iątjn ia  żydowska.

Dzisiaj Jerozolima żyje głównie prze­
szłością, chociaż i teraz przedstawia się 
jako poważne miasto, otoczone murami 
z ogromnych bloków, posiada 40 wież i ba- 
styonów, i wygląda jako silny i potężny 
gród. W e wszystkich jej dzielnicach strze­
lają ku niebu poważne budowle, należące 
do różnych narodowości. Kościoły, katedry, 
klasztory, wieże, minarety i kopuły spoglą­
dają z podziwem niejako na swe królowe 
co do wielkości: na kopułę grobu Chry­
stusowego i meczet Omara.

Miasto Jerozolima żyje głównie, jak po­
wiedzieliśmy — przeszłością. — Pozór jej 
wielkości obecnej i znaczenia jest odbiciem, 
refleksem minionych stuleci. Rola jej skoń­
czona; już teraz nie jest narodowem i po-

litycznem, religijnem i duchowem ogniskiem 
życia, jak niegwyś. Dla ludzkości przedsta­
wia się dzisiaj, jako czcigodna, starożytna, 
droga i święta relikwia. Żyje z jałmużn 
pielgrzymów całego świata, żyje modlitwą 
i łzami, które chrześcijanie przelewają na 
jej ziemi. Żyje zapachem krwi Chrystuso­
wej, która niegdyś domagała się zemsty, 
jako krew Abla, lecz tez lepiej od niej mówi 
i prosi o zlitowanie. (Hebr. 12, 24).

Wróćmy jeszcze do zwiedzania miejsc 
pamiątkowych. Do nich należy Wieczernik, 
matka kościołów, pierwsza katedra katoli­
cka, bo tu ustanowił Pan Jezus Najświętszy 
Sakrament, tu Apostołowie otrzymali Duclia 
świętego. Naturalnie z dawnego Wieczer­
nika nic nie zostało. To, co widzimy, to 
budowla nowsza i służy za meczet Muzuł­
manom; tu, według nich, jest grób Dawida 
(Nebi Daud). Blizko Wieczernika znajduje 
się Dormitio, czyli miejsce zaśnięcia Naj­
świętszej Maryi Panny. Z wielką trudnością 
i za wdaniem się samego sułtana, nabył 
ten plac od Muzułmanów cesarz Wilhelm 
Il-gi, dnia 31 października 1898 r., kiedy 
bawił w  Ziem. świętej i darował go kato 
likom niemieckim. Wybudowano tu kościół 
Zaśnięcia Matki Najświętszej, z klasztorem 
księży Benedyktynów. Prawdziwie podzi­
wiać trzeba skrzętność tych zakonników. 
Pokazywali nam swoje muzeum, które za­
wiera liczne, stare wykopaliska, różne na­
czynia i urny, zwoje papyrusów. Wyszliśmy 
na wieżę kościelną i z jej galeryi mieliśmy 
piękny widok na Górę św. Rady, Zgorsze­
nia, Górę Oliwną, Dolinę Tyropejon, Do­
linę Józefata, rolę Haceldama, Jerozolimę 
całą i t. d.

Po mozolnem i forsownem zwiedzaniu, 
wracając do hospieyum, odwiedziliśmy O. 
Kustosza Ziemi świętej. Było nas czterech 
księży w imieniu pielgrzymki: X. Kukliń­
ski z Wiednia, dalej rektor austryackiego 
hospieyum, jeden proboszcz z dyecezyi 
ołomu niecki ej i ja. Uprzejmy ten Franci­
szkanin rozmawiał z nami po włosku, ura­
czył winem i kawą turecką.

Kolacya nasza, we czwartek 16 marca, 
miała uroczystszy charakter. Był na niej 
bowiem p. Sepharovich, wicekonsul au- 
stryacki w Jerozolimie, przeniesiony obe­
cnie do Marsylii, który powitał nas w ję 
zyku niemieckim. Odpowiedział mu w tym 
samym języku Dr baron Horoch, lekarz 
z Wiednia, Polak, właściciel dóbr ziemskich 
w Gaiicyi.

W  piątek 17 marca odprawiłem Mszę 
świętą na Górze Kalwaryi, u Ołtarza Mater 
Doiorosa, który stoi na tem miejscu, gdzie 
w czasie ukrzyżowani ) i konania Pana Je­
zusa, stała Matka Boleściwa. — Wolno tu 
zawsze odprawiać Mszę wotywną o Matce 
Boskiej Bolesnej, podobnie jak na Grobie 
o Zmartwychwstaniu, a w Betlejemie o Na­
rodzeniu Pana Jezusa.

Po Mszy św. już nie wróciłem na śnia­
danie do mieszkania, ale z towarzyszem X. 
Piaskowym, pi oboszczem z Łącka, zakupo- 
waliśmy pobożne pamiątki.

Składów i  handlów z dewocyonaliami 
w Jerozolimie jest wiele. Ich właściciele 
wysyłają swoich ajentów na ulice, którzy 
w c is k a ją  do rę k i p ru sp e k ty  i n atrę tn ie  cią­
gną do sklepów. Biedniejsi noszą przy so­
bie różańce, widokówki, krzyże i nama­
wiają uporczywie do nabycia.

Wstąpiliśmy do handlu katolickiego 
Boulos Meo. Oglądanie rzeczy, wybieranie, 
a następnie targowanie się dużo zabiera 
czasu. Na Wschodzie, podobnie jak nasi 
żydzi, kupcy podają wygórowane ceny. 
Dlatego nie można się godzić na nie, ale 
trzeba odbywać formalny targ. Kupcy ro­
zumieją nieco po niemiecku, francusku czy 
włosku, a zwłaszcza znają liczby w tych 
językach. Przedmiotów pobożnych, różań­
ców, obrazków, krzyżyków, medalików na­
byłem za 167 franków. Wogóle te rzeczy

są tu dość tanie, tańsze bez porównania, 
niż u nas w kraju.

Dla poświęcenia składa się je na Kal­
waryi, w miejscu ukrzyżowania i na gro­
bie Zbawiciela, gdzie za osobnym przywi­
lejem Stolicy Świętej, zyskują odpust zu­
pełny.

Po śniadaniu pojechaliśmy na Górę 
Oliwną, a z powrotem zwiedziliśmy kościol 
św. Anny, w pobliżu bramy św. Szczepana. 
Na tem miejscu, według tradycyi staroda­
wnej, był prowizoryczny dom Joachima 
i Anny i tu miała przyjść na świat Boga­
rodzica. Od roku 1878 mieszkają przy iej 
świątyni Ojcowie Biali i mają seminaryum 
dla grecko - katolickich chłopców i klery­
ków. W  południowo-wschodniej części ko­
ścioła prowadzi 21 stopni do krypty, w któ­
rej znajdują się dwa ołtarze. Tam, gdzie 
dziś stoi na ołtarzu figura Matki Boskiej 
Niepokalanie Poczętej, miała się narodzić 
Najświętsza Panienka.

W  północno-zachodniej stronie kościoła 
św. Anny odkryto w roku 1888 staw Be- 
thesda, czyli sadzawkę owczą, przy której 
uzdrowił Pan Jezus człowieka, od 38 lat 
chorego i czekającego na poruszenie wody 
przez Anioła. Uczeni powszechnie utrzy­
mują, że to właśnie ów staw, który opisuje 
św. Jan Ewangelista w r. 5, w. 2.

A teraz chodźmy na Syon, gdzie stała 
świątynia żydowska. Na czele naszych pą­
tników postępuje kawas konsulatu austrya­
ckiego. Wzgórze Syonu nazywają Turcy 
Haram-esz-Szerif, czyli święta dzielnica. — 
Miejsce to pełne wspomnień dziejowych, 
jedno z najważniejszych na świecie, oto­
czone legendami i różnemi podaniami. 
Abraham kierował tu swe kroki, aby wła­
snego syna złożyć w ofierze Bogu. Pan je­
dnak nie przyjął ofiary, ale chciał jedynie 
doświadczyć swego sługę, czy będzie posłu­
sznym, czy posiada ducha wiary. Za cza­
sów Dawida było to pole i boisko Jeburej- 
czyka Ornana. Tu widział ów monarcha 
miecz gniewnego Anioła, skierowany prze­
ciw Jerozolimie. Błagał więc Boga o prze­
baczenie, nabył to pole na własność, zbu­
dował ołtarz i złożył Panu ofiarę całopalną 
i zapokojną. Również postanowił na tem 
miejscu wybudować świątynię i umieścić 
w niej Arkę Przymierza, która spoczywała 
dotąd w namiocie. Dawid nie dokonał o- 
nego wielkiego dzieła, ale dopiero syn jego 
Salomon, który zrównał wzgórze, rozsze­
rzył je, wzniósł silne mury i postawił wspa­
niałą świątynię. Przy tych olbrzymich ro­
botach pracowało 30.000 Izraelitów i 150 
tysięcy Kananejczyków. Przez cztery wieki 
była świątynia Salomonowa sercem naiodu, 
mieszkaniem Boga na ziemi, miejscem bło­
gosławieństw niebieskich, dumą iudu, tę­
sknotą i celem jego pobożnych pielgrzy­
mek. Ale kiedy naród, ufny w przybytek 
Boży, pośród siebie, począł grzeszyć, znie­
ważać Pana zastępów, lekceważyć Jego, 
przykazania, wówczas z dopuszczenia Bo­
żego spalił świątynię Nabuzardan, wódz: 
króla Nebukadnezara, a miedź, srebro i złoto 
zabrał do Babylonu. Po 70 latach pozwolił 
Cyrus wrócić żydom z niewoli do ojczyzny 
pod wodzą Zorobabela i odbudować świą­
tynię (r. 53o przett Ghr).

Za proroków Aggeusza i Zacharyasza 
wykończono budowę, która pięknością nie 
dorównywała pierwszej.

Po pięciuset latach, świątynię kilkakro 
tnie przez pogan zniesławioną, a nawet 
częściowo zburzoną, odbudował po trzeci 
raz Heród Wielki (19-go roku przed Chr.). 
Powiększył dawny plac, dla wyrównania 
terenu poczynił olbrzymie, sklepione sute­
reny w strome południowo-wschodniej. 
Zwiedziliśmy te sklepy podziemne, zwane 
stajniami Salomona, których rzeczywiście 
używali w tym celu Krzyżowcy i Templa- 
ryusze. Słupy z ogromnych brył kamien-

ARKADIUSZ AWERCZENKO.

Oślepieni...
(Humorem-a).

Wielu upewnia nas, że dawnymi czesy 
obyczaje byi.r bardziej dzikie, surowe; Ze o- 
krucieństwo było najbardziej charakterysty­
czną cechą naszych przodków. Jako przy­
kład tego — wskazują na fakt z historyi 
Rosyl, mianowicie —  na żywot księcia Ba­
zylego Oślepionego. Oto, porwali księcia Ba­
zylego bracia niedobrzy i wypalili mu oczy. 
Od tej chwili oślepiony książę siał się słi* w- 
nym w historyi pod nazwą Bazylego '.Ośle­
pionego, a bistorya napiętnowała niecny 
czyn braci, nazywając go okrutnym, barba 
rayńskim, nieludzkim...

Można zgodzić się na to, że były to cza­
sy okrutne, dzikie, barbarzyńskie, ale rado­
wać się, że te czasy już ninęły, sądzę, i 
przedwczesnem Jes+ i lekkomjślnem...

Wielu bowiem nie wie, że za dni naszych, 
w naszem Kulturalnem filantropi] nem stule­
ciu, stuleciu reform 1 przewrotów —  owi 
okrutni bracia znaleźli całą armię naśladow­
ców, którzy —  ped osłoną tajemnicy —  w y­
konują zupełnie swobodnie {.bezkarnie swe 
okrutne, ścinające krew w żyłach operacye. 
Najokrutniejszem zaś Jest to, że miast krze­
pkich wytrzymałych mężczyzn, wyszukują 
oni sobie na ofiary delikntne, wrażliwe dzie­
w ią tk a  i bez litości i miłosierdzia fabryku­
ją z nich całe legiony Bazylia Oślepionych, 
które wałęsają się później po świecie —  o 
ciemniałe, biedne, godne litości, nie wiedzą­
ce, co z sobą począć i kędy się zwrócić?

Włóczą się owe Bazylisy Oślepione po 
świecie i mszczą się na innych — oślepiając 
ze awej znów strony Łych, którzy Im się 
podwiną pod ręką, tak samo bezwzględnie i 
okrutnie...

Okropne dziś czasy I

U rodziców panny Bazylisy zebrali się 
razu pewnego goście, towarzystwo wielce 
dobrane, kulturalne, jednakoż kryjące pod 
tą zewnętrzną pozłotą możliwie najwyuzdań 
sze w okrucieństwie instynkty...

Siedzą tedi i rozmawiają poważnie, cicho, 
mając wygląd najrdzenniejszych inteligen­
tów.

Naraz, Tvśród ożywionej rozmowy, gospo­
dyni domu wstaje i z uśmiechem zwraca się 
do panny Basi, swej jedynej, głęboko kocha­
nej córuchny:

—  Basiu... A  może ty nam co zaśpie­
wasz?

—  Dobrze, mamo.
Bazylisa wstaje; podkrada się do pianina 

i schyliwszy z etażerki arkusz papieru, za­
czyna krzyczeć. Wszysoy pojmują, że piani­
no stało sobie spokojnie, nikogo nie zacze­
piając, że nie jest ono nikomu nic winno, i 
dlatego niema żadnego powodu, by na nie 
krzyczeć i bić je pięściami w zęby... Bo, gdy­
by nawet przypuścić, .ke to pianino jest o- 
kartonem, a Bazylisa odczytuje mu z ar­

kusza akt oskarżenia, to nawet i w tym w y­
padku prokurator nie powinien drzeć się na 
całe gardło i rzucać się z pięścią na wino­
wajcę.

Obity, opluty, zelzony instrument płacze 
głośno i żałośnie, rozwścieczona Bazylisa 
wc*ąz krzyczy i ą niego, a goście siedi ą znie­
ruchomiali, a nikomu do głowy nawet nie 
przyjdzie interweniować w tej sprawie...

Wreszcie błąd sądowy popełniono, instru­
ment został zasądzony 1 Basyllsa, uspoko­
jona, zda się wstydząc swego rozgorączko­
wania, milknie... i miętosi zawstydzona w rę­
kach ów akt oskarżenia...

Właściwie mówiąc, gościom wypadałoby 
milczeć, byłoby to nawet wskazaniem taktu, 
ci jednak wstają, otaczają Bazylisę i poczy­
nają leniwie miauczeć:

—  Ach! Jakże pięknie 1 Bardzo pięknie... 
Pani ma niewątpliwy talent I Pani powinna 
wstąpić na scenę I

Niewidzialne noże błyszczą skrycie w ich 
rękach, to też wbijają oni te noże w jasne, 
urocze oczy panuy Basi i... dokenanem zo­

staje straszne dzieło: panna Basia staje się 
Bazylisę Oślepioną. Ebeul Ci barbarzyńcy w 
smokingach oślepili ją l . .

Mamusia Klaszcze w dłonie.
—  Więc pan sądzi, że ona ma talent ?
—  Ależ, naturalnie!
—  I jesteś pan zaania, że powinna WBtą- 

pić na ecenę ?
—  Oczywiście 1 Nie byle jaką będzie ar­

tystką I
Bazylisa Oślepiona siedzi w krześle i u- 

śmiecha się marzycielsko...
—  Mamo... czy słyszysz? Ji będę arty­

stką I
—  Słyszę, córuchno.
— W  takim  razie —  zacznę poważnie Bię 

uczyć. Mamo... czr słyszysz ?
— O, tiik. Jestem dumna z ciebie!
— la k  dziś jestem szczęśliwa, mamusiu 
I uśmiecha się łagodnie.
Ol Kiedy oślepiano Bazylego Oślepione

go to ten, z pewnością, ryczał Jak wół. Słu­
sznie powiadają, że kobiety są wytrzymal­
sze na boi niż mężczyźni.

Nazajutrz Bazylia* Oślepiona ubiera się 
w najlepsze suknie i udaje się do profesora 
śpiewu.

—  Czem mogę służyć? —  pyta profesor, 
wpatrując się krytycznie w Jęj ociemniałe 
oczy.

—  Pragnę poważnie traktować naukę 
śpiewu. Wczoraj jeden ze znajomych —  pan 
Sergiusz Sergiejewicz — orzekł, że mam do­
bry glos.

Profesor uśmiecha się, ale tego nie wi­
dzi — Bazylisa Oślepiona. ■

—  Sergiusz Sergiejewicz orzekł? Ach 
tak... No, to naturalnie... A  zatem, proszę 
zaśpiewać cokolwiek...

Bazylisa Oślepiona otwiera usta i zaczy­
na krzyczeć w niebogłosy, patrząc w kąl 
ociemniałem! oczyma.

—  Hm... — decyduje chwiejnym głosem 
profesor. —  Naturalnie wszelki głos da się 
wyrobić, ale wymaga to takiego ogromu 
pracy 1 wysiłku, że...

—  Ja panu zapłacę dwa tysiące rubli —  
przerywa pospiesznie Bazylisa Oślepiona.

— O, w takim razie...
Ją oślepiono. Odtąd ona oślepia. Na każde 

oko profesora kładzie stos tęczowych papier 
ków —  i druga ofiara ludzkiej bezmyślno­
ści poczyna drzeć się duetem... razem z Ba- 
zylisą O ś l e p i o n ą .

Po roku Bazylisa Oślepiona wkłada suknię 
najlepszą z najlepszych i udaje się do przed 
sięblorcy operowego.

— Pragnęłabym wystąpić w operze.
— Pani —  śpiewaczka? A  zatem proszę 

zaśpiewać cokolwiek.
Poufały ton przedsiębiorcy, oczywiście, nie 

podoba się Bazylisle Oślepionej, gdyś ta rzuca 
się na niego 1 poczyna krzyczeć.

— Przepraszam... —  odzywa się przed­
siębiorca nieśmiało. —  Po cóż tak zaraz 
krzyki wyprawiać? Przepraszam, jeśli obra­
ziłem czemkolwlek...

— Ja przecież nie Krzyczę na pana. To Ja 
zaśpiewałam na próbę,

— Ach, taki Ot, jakie buty i Widzi pani... 
na razie mamy śpiewaczek cały komplet. 
Więcej nie trzeba.

—  To nic, —  uspukąja go Bazylisa Ośle­
piona. Jedna więcej nie zrobi różnicy. Zgodzę 
się za pięćset rubli na miesiąc.

— Nie, nie trzeba.
— No, wobec tego, będę śpiewała bez 

płatnie.
—  Ależ nie, nie trzeba 1
—  No, w t a k i m  r a s i e ,  ja paau płacić 

będę pięćset rubli na miesiąc. Mnie tylko 
o występ cbodzl.

Przedsiębiorca odrazu stule się Bazylim 
Oślepionym. Mężnie przezwyciężając ból 
w ociemniałych oczach —  pośpiesznie mówi:

—  O! — w takim razie — jaknajchętniej.
Po w pjściu od przedsiębiorcy, Bazylisa

Oślepiona wsiada do doróżkl i jedzle do re­
cenzenta dziennika bulwarowego.

—  Czem mogę służyć?
— Jestem śpiewaczką operową... jutro 

mój debiut w operze... Czyby nie można?...
— Można. Czy wie pani, jakie nieszczę­

ście stało się na zachodniem wybrzeżu Am e­

ryki Północnej ? Straszna powódź. Tysiące 
mltszkańców pozostało bez dachu... Mnóstwo 
dzieci osieroconych ! Wstrząsającei...

—  W ięc?
— Zbieram właśnie składki. Może raczy pa­

ni co dać? Ze trzysta rubli, dąjmy na to...
Bazylisę Oślepioną, profesora śpiewu i 

przedeiębiorcę — oślepiali inni. Filantropijny 
recenzent mężnie i bez wahania oślepia zię 
 sam...

Nazajutrz rano melomani kupują dzien­
nik brukowy i czytąją:

„Pierwszy występ młodej śpiewaozki p. 
Bazylisy Oślepionej doznał wielkiego powo­
dzenia. „Mamy niewątpliwą podstawę do mnie­
mania, że z czasem wyrobi c if z niej pier­
wszorzędna śpiewaczka operowa, z rzadkim 
pod względem zdolności wibracyjnych gło­
sem"-.

Taki meloman, oczywiście, nie domyśla 
się, co to za „niewątpliwa podstawa*. Wzrok 
jego słabnie stopniowo, gaśnie i pod wieczór 
oczy jego zupełnie ślepną.

Przed rozpoczęciem spektaklu do teatru 
napływa cały tłum Bazylich Oślepionych.

—  Czytałeś pan? —  pyta jeden drugie­
go. —  Dzienniki bardzo chwalą Bazylizę O- 
Slepioną ?...

—  T łk , tak... Bardzośmy ciekawi jej 
głosu.

To te i  zaraz po pierwszym akcie w tea­
trze powstaje niemożliwy hałas:

—  Brawo, Bazylisa Oślepiona, Brawo I 
Bis!

Drze się więc Bazylisa Oślepiona, drą alę 
więc Bazylowie Oślepieni, a pan komisarz 
policyi z powagą wyciąga aię w swym fote­
lu, nie wiedząc wcale tego, że oto teraz, pod 
samym jego nosem dokonywa aię najcięższa 
hańba naszego kulturalnego stulecia: ośle­
pianie widzących hurtem i detalicznie I

Tak już bowlbm jeat w zwyczaju: poli- 
cya nasza zawsze dowiaduje się o przestęp­
stwach ostatnia...

K o n i v c.

„SZATNIA"
Spółka z ograniczoną odpowiedzlalnośoią

K r a k ó w , S ła w k o w s k a  1 4
Geny nader nlihle.Hr. telefonu 2534,

poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 
ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 

dług ostatniej mody szybko i starannie, a  *s
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nych, ustawione w 18 szeregach )> dzielą 
to podziemie na 13 sklepionych sa*> z któ­
rych 7 liczy po 60 metrów ałagosci. Z no­
tatek historycznych odtworzyli uczeni plan 
świątyni Herodowej, którą liczono do cu­
dów świata.

Może ktoś zapyta zdziwiony, jak mógł 
Heród, na poł żyd, na pół poganin, doko­
nać takiego dzieła, ów Heród, który także 
hudował świątynie pogańskie- Otóż powia­
dają historycy, że to właściwie nie dzieło 
Heroda, ale dzieło dogory wającego już Sta­
rego Zakonu, dzieło, nad którem pracowało 
przez długi szereg lat dziesięć tysięcy naj- 
bieglejszych żydowskich robotników, pod 
okiem tysiąca kapłanów, a pracowało nie 
według przepisów sztuki grecko-rzymskiej, 
ale w myśl budownictwa z czasów Salo­
mona. Jego bowiem świątynia była modłą,, 
na której się wzorowali budowniczy z cza­
sów Heroda Wielkiego. Stanął więc oka­
zały przybytek, który zaszczycił Zbawiciel 
świata swoją obacnością.

Upadły moralnie i zgangrenowany du­
chowo lud, uczynił dom boży, dom modli­
twy, domem kupieckim i jaskinią zbójców. 
Dlatego Pan Jezus, który w 12 roku życia 
zadziwił tu swą mądrością uczonych w Pi­
śmie, którego Najświętsza Matka tu w dzie­
cięcych latach służyła Panu, ofiarowana 
przez Rodziców, a później z Józefem św. 
złożyła tu za dzieciątko Boże skromną o- 
fiarę — ten Pan Jezus w czasie swego pu-, 
blicznego zawodu nauczycielskiego, unie­
siony świętą żarliwością, zgromił owych 
przekupniów i świętokradców i wypędził 
ich stąd w oburzeniu słusznem. Ten Pan. 
niebieski, prawdziwy Mesyasz, często bywał 
w świątyni i uczył. Tu przebaczył cudzo­
łożnicy i zawstydził jej oskarżycieli. Gdy 
w czasie Kuczek kapłan starozakonny przy-i 
nosił ze źródła Siioe wodę w złotym dzba­
nie i wśród dźwięku trąb i śpiewu mieszał 
ją -z winem i przelewał do srebrnej czary 
na ofiarę, wtedy wołał Chrystus: „Jeśli kto 
pragnie, niech do mnie przyjdzie, a pije“ 8). 
Tu przepowiadał bezbożnym Faryzeuszom 
strąszne biada: „oto, dom wasz zostanie 
p u s t y A  gdy uczniowie jego podziwiali 
świątynię i mówili: Mistrzu, patrz, jaka to 
budowa — wtedy Pan Jezus przepowie­
dział wobec nich, że z tego wszystkiego 
kamień na kamieniu nie pozostanie. Miło­
wał Pan Jezus ten dom Boży, ale go nie 
mógł ocalić dla złości ludu. Świątynia ta 
z żalu, kiedy Chrystus konał na Golgocie, 
rozdarła swą zasłonę. — Z łaski Zbawiciela 
utrzymała się jeszcze 40 Jat, a wreszcie zgi­
nęła wraz ze Starem Przymierzem.

Dnia 5 sierpnia w roku 588 przed Chr., 
zburzyli pierwszą świątynię Babilończycy, 
zaś 5 sierpnia 70 r. po Chr. świątynia He­
rodowa stała się pastwą płomieni.

Później przez całe stulecia walczyli o to 
miejsce poganie, chrześcijanie i półksiężyc. 
Cesarz Hąaryan postawił tu posąg, który 
wyrzucił stąd Konstantyn Wielki. Julian Od- 
stępca wlewał otuchę w serca żydów, któ- 
szy tu tylko raz w roku mogli przychodzić 
i skraplali łzami skałę ofiarną, i zachęcą! 
(eh do odbudowania śwjątyąi, na wzgąidę 
Chrystusowi. Ale góra Syon pie chciała już 
dżwigąć kościoła żydowskiego, drżała w po­
sadach swych, jakby w uniesieniu gniewnem 
i ogniem odpędzała budujących.

Cesarz Justynian wybudował tu kościół 
(534 r.) ku czci Bogarodzicy* który zburzył 
Chosroes.

wprowadzenia jej w życie przed załatwie­
niem budżetu. —  Zastępca Związku czeskich 
ur^ędnlsów pocztowych oświadczył, że cze­
scy urzędnicy solidaryzują się w tej spra 
wie i- urzędnikami niemieckimi. — W  dal- 
stym ciągu rezolucyi urzędnicy domagają 
się podwyższenia dodatków aktywalnych i 
dodatków Kuracyjnych.

Z  # a i a .
0 reformę wyboręzą.

„D ilo “ ogłasza następujmy k g m u n ik a U
„Narodowy komitet na pojedzeniu c 6 

b. m. na podstawie Ucsoych odezw pow a- 
towych org&nizacy! skonstatował, żs ogół 
ukraińskiej ludności J«st niezwyczajnie za 
niepokojony p r z e w l e k a n i e m  a k c y i  o 
r e f o r t n ę w y b o r c z ą  do Sejmu ze strony 
rządu I Polaków i domaga się od narodo­
wego komitetu i u&ra ńskiej sejm iwej re.- 
prozentscyi, aby wobec oczywistego dążenia 
polskie! strony do złamania kompromisu i 
pojawienia się nowych projektów osobnych 
polskich party], które -prowokują ukraiński 
naród do porzucenia .stanowLka l< jaine.fi 
wyf.ztkiWAJila 1 rozpocząć akcję aat iką wy 
burczą reformą do Sejmu, która rzeczywi­
ście odpowiadałaby prawom i potrzebom u- 
kraiósklego narodu.

Ze względu na to narodny komitet po 
stanowił na wypadek, gdyby system prze­
wlekania ciągcął s’ę dalej, zwołać w Jak 
najkrótszym czasie szerazy „narodny komi­
tet" w palu podjęcia stanowczej ąkoyl, któ­
ra doprowadziłaby do urzeczywistnienia u* 
sprawiedliwiooych „Aąfoń ukraińskiego na­
rodu".

Kongres urzędników pocztowych.

W Abbacyl odbył się kongres urzędników 
pocztowych, na którym przyszło do bardzo 
odpylonej cLyaku.yl z powodu przewlekania 
wprowadzenia w życie pragmatyki Służbo­
wej. Główny mpwca, prezydent związku u- 
rządników poosiowych, krytykował stano­
wiska stru^łbtw w .czasie ostatniej sesyl
parlament&r“ 8J 1 wyrasił wątpliwość, czy
wobec spóial®nełgo *wołanla parlamentu w 
Jeaienl załatwi0018 Pjanu finansowego będzie 
możliwem 1 rJ  ̂ J !?rowad*l w  jaaieni, 
tak, Jak p r ij* * * *  • Pra*® »tyk ę  służbuwą 
Mówca zagroził .1 “  nCTa°n® 0^  urzędni- 
ków pocztowych k aW n ?1 dalk4w pań atwowych wszystkich ^ te g o r ,

Uchwalono re8al nJi ! ’ donna ** ie
urzędnicy pańsfcwcWi “ l pod ża­
dnym warunkiem do Pr Pragma-
tyki i * »d“ *  “ ■ * ' « * « « «

biaoD 13 hołdzie poustańcom.
Uroczystości lwowskie, jaklemi uczczono 

w 50-tą rocznicę powstania styczniowego, ży­
jących dzisiaj uczestników tej ostatniej na­
szej walki o wolność, były imponującą ma- 
uifr stany ą patryotyczną. Ogromne tłu my ze­
brały się w poniedziałek na Placu powysta 
wowym, by wziąć udział w pochodzie sicla- 
dającym hołd powstańcom.

Pierwszy przemawiał poseł dr. Ad a m.  
Z wielk'm zapałem witał on tuk bardzo już 
uiestety przerzedzone szeregi powstańców 
Potrzebą serc i potrzebę duetu młodszych 
pokoleń było stanąć przed tymi bdjoWnika 
ml z i nasją wolność, zdać iui sprawę ze 
swego żywota, wyrazić swe zdanie o zasłu­
gach ich Życia. Wysiłki bohaterskie uczestni­
ków powstania napełniają podziwem i będą 
z&wsze napełniały śwoich i obcych, choć w 
pierwszej chwili nie oszczędzono im krytyki 
ostre], krytyki krzywdzącej. Ale nie trwał 
długo ten upadek ducha. Podnieśli go fenów 
swą dalszą pracą powstańcy sami. Zrozu­
mieli, że narodu było zanuało, że trsebs go 
tnużyć i tworzyć. Praca ta wypełniła ostat­
nio dziesiątki lat I da bujne owoce w przy 
stłości Pracy tej nauczyło się także młod­
szo pokolenie Naród nasz ż j ja cór*»zto pał- 
niejszem życiem. A  niedawne wypadki wska- 
ssły nam dobitnie, że tylko własną siłą i mo­
cą można się dobić lepszej przyszłości.

Wierzymy, że powstańcze sztandary po- 

bój°f^ 1188 S2y w *wyclęskl

Po tem przemówieniu wręczono wetera­
nom 1863 r. wieniec z dębowych liści z kil-' 
kudziesięciu wstęgami od rozmaitych iasty- 
tycyi i towarzystw, poczem przemówił pre 
zes Towarzystwa1 weteranów p. B l e c n o ń -  
bki.  Krytyką wysiłków r. 1863 poniewiera­
no wszelką ideę odzyskania niepodległego 
bytu własneoii siłami. Cała prawie literatura 
tych wypadków Btarcła się udowodnić, że 
powstanie było klęską bez żadnych dodatnich 
rezultatów. Lec* dziś widzimy cały szereg 
usiłowań narodowego odrodzenia b'q na tych 
włnśoie podstawach, Jakfe zakreśbło [pow­
stanie r. 1863. Przebudzenia się naszego 
nikt nie wstrzyma. Wreszcie zwiócił się mó­
wca do młodzieży z apelem, by nie dała zro­
bić krzywdy tym Ideałom, za które pow­
stańcy wezystku oddali.

Imieniem delegacyl węgierskiej przema­
wiał X  biskup K o  m l o a s y  z Prż3zburga: 
„My Węgrzy — mówił —  byliśmy także pod 
Jarzn enr> niewoli dług e lata — 150'lat pod 
Jarzmem tureckiem, potem pod nfemieckiem, 
a przecież wywalczyliśmy wdm śd i uiep d 
ieglość. I wy też m i e j c i e  n a d z i e j ę ,  że 

w y  n i e p o l e g ł o ś ć  w y w a l c z y c i e .  
Taki wKlki naród jak naród polski, naród, 
który ma taką hi&toryę, który byl tak po- 
tęźnem państwem, Jak Polska w wieku 
14 i ymi  15 tym, naród taki zginąć nie może. 
Nii- macie dziś samodzielnego bytu po lity 
cznego, ale pracujcie nadal na polu kulturai- 
aem, eko-nomicznem i gospodarczem, a wtedy 
cała Europa będzie widziała, żtśsie zdolni do 
niepodległego bytu. Takie małe, u ftrue narody 
oa Bsłfcanie mają dziś byt niepodległy, 
a Europa patrzy na tę wielką krzywdę, że 
Polska, naród taki wielki, 20 milionowy, o tak 
wysokiej kulturze — w niewoli. My czujemy 
tę krzywdę, k a ż d y  W ę g i e r  j e s t  uro- 
d z o n y m p o 1 o u o f i 1 e m, k a ż d y p r a g n i e  
w o l n o ś c i  P o l s k i .

Jest jedna ważna kweatya, to kwestya 
młodzieży i —  tu ważną rolę mają matkl- 
kobiety Polki, bo od nUh zależy młode po­
kolenie narodu polskiego. A  Polki znane są 
Jako obywr.t Iki-pRtryotki i ju i B smark po 
wiedział, ża nie boi się Polaków, ale boi się 
Polek. Zadanie to Polki spełnią.

PrtybHiśmy tu, aby złożyć hołd bojowni­
kom ostatniej walki waszej o wolność, 
<hc<my z wami spcLm brać udział w dzi 
siejszej waszej uroczystości, bo podziwiamy 
naród polski, który tak świotule walczył, 
ihoć w walce % przemożnym wrogiem uległ, 
który w stuletniej niewoli nie stracił naike 
wolności. Naród tak duchem patriotyzmu 
1 swobody przejęty nie mógł znieść kajdan 
niewoli, musiał stanąć do walki o swobodę. 
Nie udało się., A le każdy Polak musi w to 
wierzyć, że będzie niepodległa Polska.

Niech żyje niepodległa Polska! Niech 
żyje przyjaźń polsko-węgierska! Niech Wam 
Bóg błogosławi!

Hękne mowy wygłoszono również na 
cmentarzu pod krzyżem'pamiątkowym r. 1803 
i na Strzelnicy, gdzie odbyła się uczta polBko- 
węgiereka.

l) Uazem kolumn j«s*
‘ ) Jan 7, 37.

zachód przypada o ? -  ‘.••snu 6 mino! 03: długość dnia 
godzin 12 minut 52.

KALENDARZYK HOSCULNT. Jntr j  w  czwartek 
św. Filipa, pojatrzF! «e  piątek ŚW. flwidina.
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B.  Gabryelska,  Pałac Spiski,  Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
aa gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

mlesięcsne bez zaliczki.

Masoni niemieccy p rze ciw k o  Polakom, Na­
der ciekawy artykuł zamieściła berlińska 
katolicka „Germania' w sprawie udziału ma­
sonów nietylko w walce przeciwko katoli­
cyzmowi, sle w walce przeciwko narodowo 
ści polskiej. Twierdzenia swoje popiera pi­
smo centrowe autentycznym dokumentem 
wydanym przez wielkiego mistrza wielkiej 
berlińskie] loży „Przyjaźń", B. A. Wagnera, 
który ogłaBza w dosłownem brzmieniu. W 
piśmie tern wzywa Wagner „braci* do skła­
dek na zagrożoną w swym bycie lożę ma 
sońską w Chełmnie-Swieciu.' Dla nas najwię­
cej interesu przedstawia następujący ustęp 
„Przypominam raz jeszcze, że w tym przy­
padku chodzi o nader ważne zadanie, o po 
pieranie braci nat»ych w walce przeciwko 
uitramońizmowi i przeciwko polszczyźaie". 
Ustęp ten wskazuje )ak naiwyraźniej, że lo­
że masońskie w Niemczech, a mianowicie 
w Prusach czynny bardzo udział w walce 
przeciwko nam biorą i ze poza hakatystami 
i ich także wpływom mamy do zawdzięcze­
nia panujące obecnie stosunki.

A zapominać nie trzeba, jak potężny 
wpływ masonerya na bieg spraw politycz­
nych taksamo Jak w innych krajach i w 
Niemczech wywiera. Członkowie jej związa­
ni Jaknaj większą solidarnością działają wszy­
scy w myśl przewodniej idei, a działanie 
ich jest tein niebezpieczniejsze, że okryte 
ścisłą tajemnicą, Wypadki Jak obecny, w 
których zapewne przypadkiem doataje się 
podobny tajny okólniK do wiadomości pu 
blieznej, bywają bardzo rzadkie.

K/esŚw 10 września.
Pod adresem Banku przemysłowego. Już 

kilka razy zaznaczaliśmy i zwracaliśmy uwa­
gę całego społeczeństwa na ignorowanie przy 
rozdawnictwie robót w Krakowie przfdsię- 
biorców polskich.

Wszystkie roboty publiczne tak miejskie 
jak i rządowe w naszym mieście dostały się 
do rąk żydów.

Nietylko polscy przedsiębiorcy i fabrykan­
ci muszą walczyć a ciężkimi stosunkami 
kredytowymi, ale także i z uprzedzeniem 
jakiem darzą ich nasze naczelne władze kra­
jowe. A  przecież trzeba także przynajmniej 
choć coś dla „oka* zrobić i pokazać, że dba 
s>ę także o przemysł 1 handel czysto polski. 
Teraz Jest właśnie czas, ażeby Bank przem. 
zostający szczególnie na gruncie krakowskim 
Pod wpływami żydowskimi okazał, że w tak 
ciężkich czasach dba także o przemysłowców 
polskich.

Jak nas poinformowano ze sfer banko­
wych, Bank przem. ma tymi dnlsmi rozstrzy­
gnąć oferty na wewnętrzne urządzenia swego 
gmachu (róg Rynku i ul. Szewskiej). Apelu­
jemy więc do dzisiejszego kierownika mil 
banku w Krakowie p. Fillfpłego Jak też i do 
dyr. Szarskiego, aby przy rozdawnictwie 
uwzględnił szczególnie przedsiębiorców chrze­
ścijańskich. Frzędslębioroy żydowscy dosko­
nale już zarobili na budowach miejskich
1 rządowych.

Raz już przecież musimy zerwać z tern 
„wiecznem14 popieraniem żydów.

Tragiczny zgon adwokata Dr Ukrzyckisgo. 
Wskutek wypadku z bron<ą, zmarł wczoraj 
eden z najwybitniejssych adwokatów kra­

kowskich dr. Tadeusz iskrzycki. O godzinie
2 i pół po południu Dr Iskrzycki, mając Je­
chać pociągiem o godz. 4 po południu do 
Zakopanego na urodziny żony, wydawał po­
lecenia swemu urzędnikowi. W trakcie tego 
Dr ls^riycki wyszedł do drugiego pokoju 
by nabić brauslng. Nagle rozległ s ę huk 
wystrzału i krzyk „Jezus Marys, ratuj". Gdy 
przerażony urzędnik wbiegł do pokoju za­
stał Dr Iskrzyckiego leżącego na ziemi we 
krwi. Do rannego zawezwano natychmiast 
Dr. M. Staszewskiego i Dr prof. Rutkow­
skiego. Jak stwierdzono kula utkwiła w le 
wym boku, przebiła osierdzie 1 dolny koniec 
serca. Dr Iskrzyckiego przewieziono celem 
operacyl do „Lecznicy związkowej". Ranny 
podczas drogi i przed operacyą zachowywał 
się zupełnie przytomnie, zdają? sobie sprawę 
z groźnego stanu wydał rozporządzenie ma­
jątkowe. Z chw lą poddania narkozie stracił 
doi iero przytomność. Podczas operacyl zmarł 
o godz. 6 po południu.

S. p. Dr Iskrzycki cieszył się Bympatyą 
dla zalet charakteru i wiedzy fachowej. Je­
den ze zdolniejszych adwokatów, zajmował 
się gorąco sprawami społecznemi kraju. 
Czynnie działał również na polu ekonomicz- 
nem, był Jednym z głównych Inicyatorów 
założenia „Polskiej spółki górniczej", po u 
tworzeniu tej instytucyi wybrano go syndy­
kiem. Od niemczenie zagłębia krakowskiego, 
stworzenie tam polskiego przemysłu zajmo­
wało najbardziej przedwcześniego zmarłego 
Do zaledwie 41 W  Ituąoago adwokata.

o* P» Uf* Iskrzycki 6i ^bco 
cioczki do Zakopanego, gdfele wraz ze swo­
im krewnym dyr. Kasy oszczędności p. Strzy­
żewskim ćwiczył się w strzelaniu z braunin 
ga. Z brauninglem nie rozstawał się nigdy. 
Z tego powodu robiono często Dr Iskrzyc- 
kiemu uwagi ze względu na mogący zajść 
nieszczęśliwy wypadek. Według wszelkiego

Preoz i  towarem praskimi 
gnpnjote tylko a ckmśołjuii i

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rotpootnls się jutro o godtisiie 5 minut 11;

i i. Nabożeństwo odprawił ks. kanonik Maza­
nek w asysi on-yi kiera.

Księża - POWStańcy. Otrsymojamy nsstępa- 
jąse pismo:

W  nnmerse 20o „Glosa Narodu" w arty­
kule pod tytałem „Księża - powstańcy* podano 
n-yinie nnzwisko księdza St»nislawa Brzóski. 
Wymieniony ksiąda nie nazywał się ks. Staui 
eław „Brzoska* tylko ks. Staoislaw Brzósko. 
Por iewai Jest to mój dziadek, a mojej matki 
stryj rodaony, matka zań moja ma w metryoe 
całkiem wyraźnie napisane „Mary*. Brzósko", 
a są na to inne dowody —  proszę o należyte 
sprostowanie. Franciszek K radom ki 

Czego się kobiety uczyć mogą w Galicyl? 
„Nasz Dom*, pismo tygodniowe ilustrowano dis 
kobiet, podaje obszerny i szczegółowy spis za­
kładów naukowych [ aezelni wszelkiego typa 
dla kobiet i rycb, z których kobiety, pragnące 
wykształcić się zawodowo, korzystać mogą w 
Galieyi. Sprawozdanie obejmoje cztery typy 
wysształcenia: 1) gospodarstwo, 2) ogrodnictwo 
i rolnictwo, 3) handel i przemysł, 4) naofea i 
sztuka — i wyczerpuje całokształt zawodowego 
wyknstsłoenia kobiety o nas. W czasach dzi­
siejszych, w których każda kobieta zawodowo 
przygotowana być winna, zestawienie „Naszego 
Dorno* zapełnia ważną lukę i stanie się bardzo 
cennym środkiem oryentaeyjnym dla kobiet 
niezdecydowanych, bez wyraźnego powołanie. 
Zestawienie uwzględnia potrzeby tak osób inte­
ligentnych ze sfer wyższych miejBkieb, czy 
wiejskich, jak i kobiet z warstw niższych i 
informuje dokładnie, gdzio, czego i jak dłago 
kształcić się winny, by dojść do zamierzonego 
celo. Szczególnie nmfejęt.aie zestawiony jest 
d ib t szkól, wiodących do zawodów prakty­
cznych, w czem przebija się wyraźna intencja 
„Naszego Dorna*, b f zainteresować opinię ogółu 
kobiet i skierować Ją kn tej drodze, mającej 
obecnie najwięcej widoków na przyszłość, tak 
pod względem karyery osobistej, jak i ogólnych 
naszych potrzeb narodowych. Zestawienie za­
mykają dokładne informaeye tyczące s ę sposo­
bu. umieszczenia się, Jak i kosztów utrzymania 
w poszozegó nych miastach tak dla osób za­
możnych, jak i dla Ildząoych się z groszem.

Ofiara strasznej depresyi finansowej Dc
wiaćajemy się z zadowoleniem, że firma Hen­
ryk Szwsrs, znana ze Bwe] zasłużone] tradycji 
w nsszem mieście, otwiera w poipwie b. m 
nowy salon angielskiej mody damskiej, połą­
czone] z wystawą modeli i sprzedażą golowej 
konfekcyi.

Życzymy firmie tej powodzenia w s<tasznej 
walce z konkureucyą żydowską, która opano­
wała znpełnie tą garąź handln.

Aresztowanie popisowych emigrantów. W 
ostatnich dniach areSTt>wała pelieya 43 popi 
sowych emigrantów, jadących do Ameryki. —  
Z 43 aresztowanych 16 Węgrów odesłano do 
Bogouina. Wszyscy legitymowali się fałszywe 
uil legitymaeysmi. Polieya eresitowała róonież 
agentów emigracyjnych w osobach Marcina O- 
leebc wskiego z Krainy i Józefa Szwarca z Ja­
błonowa. Ponadto aresztowała polieya Naft Je­
go Wernera, który sw-.mn synowi Mojżeszowi 
ułatwiał ucieczkę do Ameryki i miał katt; o- 
krętife* schowaną do cholewy bota.

Cyklista najechany przez wóz towarowy. 
Wczoraj popołudnia jechał ul. Bracką Jan Ta 
borski, właściciel sklepu s ul. Szlak. — Nagle 
wyjechał z placu wszystkich Świętych wóz z 
mięsem 1 cyklistę obalił na ziemię Zawezwane 
Pogotowie ratunkowe odwiozło nieprzytomnego 
Taborakiego do espitala św. Łazarza.

Waisy Zjazd ■•Izjarśw Tew. Czkały Lądowej na le ­
żących do Krakowskiego Związku okręgowego, od­
będzie się 14 bm. w aall krak. iłady powiatowej.

Porządek dzienny: Rano o godz. 0: ] )  Zagajenie.
2) Referat: Dom ludowy w Krakowie. 3) Obrady Ko 
misyi a) dla oświaty wiejskiej, b) dla oświaty pośród 
robotników. .

Popołudniu o godz. 3: 4) Sprawozdanie z obrad 
i wnioski Komisyi. 6 ) Sprawozdanie administracyjne. 
6) Sprawozdanie finansowe. 7) W ybór Zarządu Zwią­
zku okręgowego. 8) Wnioski i interpelacye.

Próby w „Lutsł krakswskls]“ rozpoczyn ją  się w 
piątek 12 bm. i odbywać się będą —  jak  dawniej —  
we wtorki i piątki o godz. 7 wieczorem.

Dyrygent Lutni uprasza pp. członków efcóro, by 
ze względu na zamierzony obchód 25-letni „Lutni11 
orsz na przyrzeczony współudział w obchodzie Po ­
niatowskiego i w  zjeździe śpiewackim we Lwowie —  
zechcieli się zjawić jaż na pierwszej próbie w jak  
najliczniejszym komplecie.

Dla adeptów i miłośników śpiewu, którzy pragnę­
liby zapisać się do ehóru „Lutni“, odbywać się będą 
przez cały wrzesień wpisy i ewentualna pióba głosu 
przed ka lą próbą chóralną —  od godziny 6 wieczo­
rem

Ktaiklsż strychowa. Karol Kunz, urzędnik ban­
kowy, doniósł pollcyi, ii onegdaj skradł mu nieznany 
sprawoa z zamkniętego kufra ze strychu kitka futer, 
pajtotów 1 kapeluszy łącznej wartości 800 K.

Za sprawcami kradzieży Siedzi polieya

Psgotlit. 
sic dl ad - f  
dał.

Dnia 10 go wiseśnia o gadsinle 7 psik-- et**

Dola 9-go wrsc-śnia ?«nacmatt do 
8 1 rio ^f-19‘4 O. — barewpir opa

barometru 748 9 mm —  tarinow-t-.ru 
wiatr: ciszą

Stan p»sody w
krajowego Związku 
września o godzinie 
wyższa -f- 0'O Cels.,

9-5 0

Zakopanem. (Informacja 
torystyesnego). Dnia 10 

7 rano. —- Ciepłota, usj- 
najniższa — '— . Olśnienie 

powietrza — .— . —  Wiatrn niema, olsza, imien­
ne zaebmarsenie. Prognoza: prgeda niepewna.

Kronika zamiejscowa
Walny Zjazd delegatów T. S L. odbędde 

się poraź pierwszy w Tarnowie w dniach 28 
29 b. m. Zartąd miejscowego Kola T. S. L. 

1 zdając sobie sprawę z obowiązków gospodarza 
prawdopodobieństwa Dr I. nabijał n ieoatroż-1 żywą rozwija akeyą przygotowawczą, aby tylko 
nie browning, który nagie wypalił tratiającl godnie zadaniu odpowiedzieć.
go śmiertelnie.

Zmarły osierocił źonq z domu p, Kuob- 
isucb i dwoje małoletnich dzieci.

S. p. Dr Iskrzycki urodził się w Garlicy 
murowanej w r. 1872. Szkoły średnie i wyż­
sze kończył w Krakowie.

Nabożeństwo za duszę cesarzowej Elżbiety
odbyło się dziś przedpołudniem w katedrze na 
Wawelu. W nabożeństwie wzięli odział wyżsi 
arzędnioy państwowi i autonomiczni, prezydyum 
magistratu, wyżsi oheerowie załogi krakowskiej

Na kilku posiedzeniach odbytych wspólnie 
z członkami Zarządu okręgowego nastąp I jnż 
podział pracy przez powołanie sekoyj ; kwate 
rnnkowe), kolejowej dekoracyjne] 1 t. d. Só- 
wn.eż spodziewaną jest ze strony miasta iui 
oyatywa co do przyjęcia miłych gości.

Rooznica Borelowskiego. W Rzeszowie od­
była się onegdaj bardzo piękna uroczystość, 
urządzona staraniem związku rękodzielniczego 
dla uczczenia 50 rocznicy śmierci pod B&torzem 
Maryana Lelewela -Borelowskiego, blacharza i

pułkownika wojsk polskieh sroka 1863. Zjazd 
byt bardzo liczny. Zjechali delegaci wielu sto­
warzyszeń rękodzielniczych z całego kraju, so­
kolstwo okręgu rzeszowskiego, tysiące lodu z 
okolicznych powiatów i bardzo poważna owa­
cyjnie witana depuiaoya z Węgier. —  Obchód 
przybrał rozmiary wspan aloj manifestacji na­
rodowej. O godz. 9 rano uformował się pochód, 
który rnszył na cmentarz, aby oddać hołd po­
wstańcom przy krzyżu pamiątkowym. W  po­
chodzie wzięło udział parę tysięcy ozób. Pod 
krzyżem pamiątkowym roku 1863 przemówił 
krótko i serdecznie Dr Br. Dulęba imieniem 
weteranów z roku 1863 Na powitanie Węgrów 
odpowiedział po węgiersku Dr Aladar Siposs i 
po polsku pro?. Dr Dlveky. — Imieniem loda 
przemówił poeeł Tomska, gospodarz z Trzebo­
wniska Po złożeniu wieńców n stóp pomnika 
raku 1863, pochói roszył w stronę miauta ku 

| boiska nowego gisanazyam, gdzie odprawił uro­
czyste nabożeństwo w asyście kleru ks. kan. 
Tokarski, a podniosłe kazanie wygłosił ks. Dr 
Momidiowski z Przemyśla. Po nabożeństwie ru­
szył pochód w stronę sokolai, gdzie wmurowano 
ku uczczeniu pamięci obchodu spiżową tablicę 
z popiersiem Boreiowskiego i oznakami cechu 
blacharskiego, któregu mistrzem b/t pułkownik 
Borelo »Bkl.

Inż. Ssaynok akreślił cel uroczystości, a od­
słaniając tablicę oddał Ją pod opiekę „Sokoła" 
i miasta. Imieniem „Sokoła* i miasta przyjął 
ten dar rękodzielników burmistrz i prezes „So­
koła* pjssi Dr Kr-łgulekL Imieniem powstań­
ców z roku 1863 prsdsoówił Dr Br Daięba — 
Imieniem deputacyi węgierskiej przemówili: 
prezes klubu polsko-węgierskiego w Budapesz­
cie Dr baron Nyary, prof. Dr Di/eky po polaku 
i imieniem młodzieży Stposs Geza, delegat z 
Koszyc. Następnie przemawiali jeszcze: p.Ohly 
imieniem prastarej Strzelnicy lwowskiej, prezes 
Itby rękodzielniczej ze Lwowk p. Schirmer, 
imieniem Związka kapców i rękodzielników ze 
Lwowa p. Jnl. Zgóreki, im. krajowego Związku 
rękodzielników, p. Kosobudzki z Krakowa, a 
faleniem organizacyi blacharzy ze Lwowa p. M. 
B^ndel. Po uroczystości goście węgierscy, dele­
gacje z całego kraju i reprezentseye towa­
rzystw miejscowych zasiedli rasem przy wspól­
nym obiedzie w „Sokole*, gdzie wypowiedziano 
tak ze strony polskich, jak węgierskich mówców 
szereg przemówień.

Obchód zaszczycili swą obecnością nasi do­
stojnicy kościoła: ks. biskup Dr Pelczar i ks. 
biskup Dr Fiszer.

Zjazd marszałków powiatowych. Zwołany 
przez p. Stanisława Jędrsejowioza, przewodni­
czącego Związku marszałków powiatowych, Zjazd 
marszałków powiatowych odbędzie się (nie 24 
września), w niedzielę dnia 14 w r z e ś n i a  
o godz. 4 popołudniu ws Lwowie w gmachu 
sejmowym w sali Unii lubeiakifj.

Poświęcenie sokolnl w Tarnowie. Piszą do 
nas: Trzy lata minęło od czasa powstania na 
przedmieściu S>rusiaa gniazda sokolego, które 

niedzielę obchodziło Uioczystość poświęcenia 
własnego budynku. Po trzech latach zbożnej 
pracy pomieszczone sztandar we własnej so- 
kolni. Aktn poświęcenia dokonał ks. superior 
Tyczkowski, składając w ręce prezesa gniazda 
p. Chenika życzenia dalszego pomyślnego roz- 

ojn.
Wspólny obiad —  urozmaicony przemówie­

niami —  zakończył przedpołudniową część pro- 
grama uroczystości

Popołudniu w ogrodzie miejskim odbyt cię 
festyn połączony z publicznemi ćwiczeniami 
Sokołów. Ćwiczono karabinami i obrazy wolne.

Zgromadzenie rencistów I emerytów kole­
jowych odbyto eię w niedzielę popołudniu w ra- 
tu»fca iwowakim pod przewodnictwem radnego 
Piaseckiego. Przedmiotem obrad była sprawa 
ubezpieczenia społecznego. Referan n a ten  te­
mat wygłos ł Dr Msresch. W dyskuByi prze­
mawiali między inanmi posłowie : Dr Giąbińskl, 
Zamorski i Hudeo, radząc zebranym, by się 
Btarali o zmianę nsta<f o ubezpieczenia i ren­
cie, nie czekając na załatwienie ubezpieczenia 
społecznego. Zebranie uchwaliło wysłać do 

er.ystkich posłów obszerny memoryał, który 
omówi sr.czegółowo postulaty emerytów i ren- 
c stów.

Katastrofa w pracowni ogni sztucznych we
Lwowie —  o której wc33ra] oonosii śmy —  
pochłonęła daiazą ofiarę w osobie właściciela 
pracowni p. Rudkowskiego, który wczoraj zmarł 
Kskuiek odniesionego poparzenia. Wątpią ró- 
« c i  ż, czy uds się utrzymać przy życiu trze- 
oego robotnika p. Kuśnieraa, który dogorywa 
prawie w szpitala.

Nagły zgon podczas zwiedzania salin. —  
W sobotę poaczas zwiedzania salin w Wieliczce 
zmarł nagle na udar sercowy st. radia budo­
wnictwa w ministerstwie robót publicznych inż. 
Baudiscb z Wiednia.

Straszna tragedya rodzinna. Przed kilku 
d.iiami we wal Wroców, obok Suohe] Woli, 
G ib leta  z Raokieh Misiak, 28 lat Leząca, po­
wiesiła dwoje swoich de os i: Zbigniewa & lat 
liczącego i Irenę 2 letnią, a następnie odebrała 
sobie życie przez powieszenie. Rozpaczliwy ten 
krok uczyniła zdaje się skutkiem tego, żs mąż 
jej Bronisław Misiak, dwakrotnis arsszćowany 
w Krakowie i we Lwowie pod zarzutom szpie­
gostwa, wydalony został a granie państwa su- 
etryackiego. Starał się on o obywatelstwo au- 
stryaokie, lecz odmówiono temu 1 kazano mu 
się wynoBió. Misiak byl w ostatnich czasach 
konduktorem miejskiego tramwaj a elektryczne- 
go we Lwowie. Gdy go aresztowano, żona z 
dziećmi udała się na wieś. Wyposzczono go dla 
braku dowodów winy z aresztu i kazano wy­
jeżdżać. Dowiedziała się o tern żona i posta­
nowiła odebrać sobie życie, a nie chcąc pozo­
stawiać sieroty, powiesiła oboje na haku u su­
fitu mieszkania. Misiak baw4 podówczas we 
Lwowie. Wezwano go natychmiast, mógł tylko 
towarzyszyć pogrzebowi. D*iś rano zawiózł na 
świeża mogiły dwa krzyże, a potem opaście 
musi kraj, w którym spoczęli na wieki jego 
najdrożsi. Mis'ak pochodd z Królestwa Pol­
skiego.

Krociowe zapisy na cele publiczne, inż.
! Kierbediiowa w Warszawie, której ofiarności 
' zawdzięczają gmachy własne: Szkoła patek pię-

Nowości jesienne dlaPań
*  przybraniach do sukien; Koronki, wstążki, 
aksamity, tinle „£,” ybon! do szycia

Kraków, Rynek Linia A-B.
BLUZY, halki, pończochy. Pióra i boa strusie. 
:: Żaboty, kołnierze, rysze, rękawiczki «

po consob hardze niskich.
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knych i Towarzystwo biblioteki publiczni] i I Skombinowana dywizya, otworzone z 
która poparła bojną1 ofiarą Tow. popierania prze-1 ków piechoty obr. kraj. 21, 2, 29 i 11 oraz
mysia Indowego w Król. Polakiem, zapoezątko-1 z pułku dział poi. Nr 42 i z 2 jzwadronór? ka

| waleryi ściągnięta zoatata na przastrzeni N 6' 
t r o 1 i c e-W  o d n o n a dowództwo je j objął m

[ poi. por. Ta ch a  r t  ae he n t h a 1 e r. W  Bn

7

wała nową wspaniałą fundaoyę.
Fundacją tą Jest Dom noclegowy z kąpie 

lami lndowemi w Częstochowie. Na ten cel hoj­
na ofiarodawczyni złożyła, za poś r edni c t wemI dz i o j owi cach zgromadzili się równieł człon -

-  iDra Beniego, na ręce prezes* warss. Tow. hy- kowie ochotniczego oddziała samochodowego 
gieniecntgo, D.a Józefa Polaka, sumę 250.0001 motoro w ego, którzy wezmą odział w manewrach

końcowych.
Połączenia telefonem bez drutu między wie

rnbli.
Sama ogólna ofiar, złożonych na cele pu­

bliczne przez Ink. Kierbedziów ą, przekroczyła I ią  Elf fal a Jedną z twierdz rosyjskich zostało
Jak arządzonem, Jak donosi paryska „L ’ Opi- 

dniaeh Piotr Kurmanowicz, | n!on“ . Na wypadek więc wojny armia franca
sk>, operująca przeciw Niemcom, będzie mogła

z armią rosyj

milion rb.
Zmarły w tych 

wychowa-lec Szkoły Głównej i prawnego wy
działa nniwer. paryskiego, b. właściciel majątku I się porozumiewać bezpośrednio 
Krynioiki, własnoręcznym testamentem z dnia|ską,
25 stycznia 1911 r., złokonym a rejenta Tur
czynowlesa, poczynił zapity na cele publiczne,! Mianowania I przeniesienia. Cesara nadał
z których najważniejszy dotyczy przeznaczenia I dyrektorowi kancelaryi, Maksymilianowi KShle
40 tys. rb na plantaoye w Lublinie.

Pomnik B. Prusa w Nałęozuwle. Na poaie 
dzeniu Towarzystwa przyjaciół Nałęczowa za 
wiązał się komitet bodowy pomnika Bolesława 
Praaa.

rowi, w sądzie kraj. wyższym w Krakowie, 
okazyi przeniesienia go na własną prośbę 
stały stan spoczynku, tytnl radcy cesarskiego.

Minister hsndla zamianował sekretarza po­
cztowego Dra Kazimierza Lenartowie/* we

Osobliwa pomyłka. '"led kilka dniami I Lwowfg radcą pocztowym. —  Gsssrz zamiano- 
wszystkie prawie pisma polskie w Królestwie wal „ta .B.ego radcę finansowego w miniater- 
podiiły wisdOu.ua i o zgonie na Podola byłego | Btwie skarbu Dra Romana Moraczewskiego
redaktora warszawskiego „Dziennika Powszech­
nego", znanego puoiioyjty i działacza katolicko- 
apoiecznego Seweryna Sarynsza-Zaleskiego, po 
święcająd zmaiłema dłuższe lab krótsze ne­
krologi.

radcą trybnnała administracyjnego.
Minister sprawiedliwości zamianował sędziego 

Antoniego Maryana Matuszyńskiego w Bochni 
zastępcą prokuratora w Nowym Sączu.

Minister robót publicznych zamianował star
Prasa tydi wska i „postępowa" z zajadłością |azjch inżynierów, Leona RaUarowieza, Adama

I Mozdyniewioza. Antoniego Gonozarczyka, Szyrzuciła się na niebcs>ozyka. _________ _________ __________
Najobszerniejszy artykuł, poświęcony ucz- I mona Prcazyńskiegor  Józefa Jarosławieckiego, 

czeniu nieboszczyka i kończący się s lo *y : I Władysława Skoezyńskiego, Kazimierza Rogo- 
„Wieczne odpoczywanie1* itd., był w „Naszym I żyńskiego radcami budownictwa; ioiynie.ów 
Sztandarze", wydawanym przez X. prałata Dra I Zygma„ t „  Woroazyńakiego, Karola Haezewakie- 
G o d l e w a  k i e  g o  w Warsie* 9, którego f,®*|go, Alfreda Rojewskiego, Leonarda Kwaka, 
dukeya zamówiła nawet nabożeństwo za duszę I Mieczysława Marka, Stanisława Maloherta, Ro-
ś p. b. redaktora „Dziennika mnalda Makowskiego, Adama Semlowieza, Wi

Tymczasem... wiadomość o ?/' nie znanego I gtora Pirgo atarszymi inżynierami dla państwo-
publioyaty Seweryna Saryusza-Zaleskiego oka 
zała się nieprawdziwą. Były redaktor, Jak do­
nos’ w swem sprostowania „Słowo*, żyje, eie 
szy s;ę JaknsJlepszem zdrowiem i nie myśli 
prędko umierać. Mieszka obecnie w swym ma 
Jąiku PuBtowarni na Podola.

Zmarły rzeczywiście Seweryn Sarynsz-Za- 
leaki, obywatel w Krzywetyńeach na Podolu, 
opróoz tożsamości imienia i nazwiska, nie miał 
nic wspólnego ze znanym publicystą i reda 
ktorem.

Czam nożna pruskiego Niemca obrazić? —

wej słałby budowlanej w Galicyi.

Repertnar teatru miejskiego
w Krakewla.

Środa. .Chatka w leaieK, dziwactwo dramat. v 
5 ustępach Wł. Syrokomli.

Czwartek. „Nin*.
Piątek. „Tajemniczy Dżema", sztuka w 3 aktach 

J. Mireande’a I H. Geroule’a.
Sobota. „Pierwsza Sztuka Fanny", krotochwila w 

3 aktach z prologiem I epilogiem, Bernarda Shav’a. 
„  u - . . . . . . i Niedziela popoł. „Lec* liście z drzewa...", 4 strofy
Gaz. Gdańska podaje następującą ciekawą I krwawej pleśni J. WiśnioW-ingo

wiadomość
Na dziesięć marek grzywny skazał aąd so 

poeki zwrotniczego kolejowego Augasta La., 
poniewał zarzucił robotnikowi kolejowemn Li 
ł e  n a l e ł y  do p o l s k i e g o  t o w a r z y s t w a .  
Obydwaj pochodzą z Chyloni!, miejscowości 
słynnej z tego, łe  prezesa tamtejszego Tow 
ludowego, p. Klrwikowskiego, przymusem 
stawiono do amtowego na przestnohy.

Więo zarzut —  nalełenia do polskich 
warzystw —  Jest w Prusiech obelgą I

od-

to-l

Niedziela wieczór. „Pierwsza Sztuka Fanny*. 
Poniedziałek. „Chatka w leaie".

Repertuar Teatru Turskiego.
Czwartek 11 bm. Gorlice. „Wojna z Babami". 
Piątek 12 bm. Gorlice. „Konkury Antka".
Sobota 13 bm. Strzyżów. „Wojna z Babami", 
jfiedziela Iś bm. Rzeszów. „Kon rury Antka". 
Poniedziałek 15 bm. Sanok. „Wojna z Labami". 
Wtorek 16 bm. Sanok. „Konkury Antka".

Z  •  ś w I b S b

Sejm polski, w  dnia 15 bm. w Detroit!

Z  teatru.
»W u‘ sztuka Dymowa w 4 aktarh I 10 odsło­

nach.

Smutna bistorya kobiety niezrozumianej
(stan Michigan, Ameryka Półn.) rozpocznie się I Z y r Z I i T

z s s T iZ t a Ł  *ń“tek “  ^  - — r *  •

■ ęaą mosiell zająć się tą sprawą i postarać 
się o to, aby posąg korny Kościuszki znalazł 
inne odpow-cdnisjaze pomieszoasnie, nił podwó­
rze koa«ar urazy połarnej, gdzie Już blisko 
dwa lata spoczywa. M >łna było zgodzić się z 
k o n i e c z n o ś c i  na nmieBzezenie tamłe c h w i ­
l o w e  posągn, ale pozwolić na to, aby Jego po­
byt miał tam przeciągać się ad infinitum  —  
byłoby dowodem zarówno niedołęstwa, Jak i 
lekoewałenia pamięci Kościuszki a takłe igno­
rowania woli tych osób, które aktadkami swe- 
mi przyczyniły się do wykonania pomnika nie 
po to, by stał na podwórzu strałniey połarnej. 
Ludzie, rządzący „Wielkim Krakowem**, powin- 
niby raz tę sprawę zakończyć, bo zaozyna ona 
naprawdę być skandaliczną.

W Kolegium XX. Jezuitów na Wesołej, 7  
którem Istniał dotychczas czteroletni kurs nank 
teologicznych, rozszerzono obecnie zakres wy­
kładów ,przez przyłączenie do tegoł Kolegium 
studyów filozoficznych, które przedtem odby­
wały się w Nowym Sączu. Stndya te trwają 
przez trzy lata i obok ścisłej filozofii obejmują 
kuna wyłszyoh naąk przyrodniczych, p.dago 
giki, sitaki koćcielubj i wymowy. Dzięki tema 
zarządzenia posiada obeonie Kolegiom krakow 
akie kompletny, siedmioletni kurs s‘ ud;ćw filo 
zoficińo- teologicznych dla kapłanów, odpowia­
dający dzisiejszym potrzebom i najnowszym po­
leceniom 1 wskazówkom Stolicy św, zbliżony 
najbardziej do tego rypn; Jakim jest znany $a- 
klad Towarzystwa Jez. w Iansbrusko, lab Gol 
legiom Gregorisnaiu w Rzymie,

cyi wzajemnej pomocy w Stanach Zjednoczo 
nych.

Związek ten liezy przeszło 100.000 człon 
ków, a totduje radykaluo-narodowym ideom.

Se|n.y delegatów owych odbywają się co 
dwa lata, a między innemi omawiane aą na 
niob równieł sprawy ogólno-polskie.

Zawieszenia „Russkoj Mołwy*. „Rusak*]* 
Molka", wydawana przez grono posłów nale- 
iących do grapy postępowej 
przemysłowców, pnestsls wychodzić. „Rnsskaja 
Motwa** wyehodsiłs od 21 grndnis r. z. i wy

czuć... Nlu umiera, ponieważ niema pewno­
ści, kto jest właściwie ojcem dziecka, któ 
re nosi pod sercem; ale życie właściwie od­
biera sobie głównie z powodu zupełnej u 
traty równowagi życ<owej. Zawuae myślała, 
że miłość Jest wszystkiem  i wszystko za 
stąpić może, aż oto zbudziła się w  niej nle- 
asaa świadomość, śe musi być coś Jeszcze 

w iększego niż miłość, coś, co daje pełne i 
»  niTmia" amT,, I trwałe szćzęście, którego jej miłość nie dała.

A le nie umie określić jakie to są to w yż­
sze pierwiastki 1 nie wie, gdzie ich szukać, 
a Jedyny mężczyzna, do którego się zwracadała 247 numerów. Gazeta zapłaciła 25 razy. . . _ . , . . .

po 600 rubli I t y l e i  miała procesów. Zaw l/  "  tą| “ 5 *
fnr j . i „ a |tem tylko zwykłe kobiece komedyanctwo.

n -  funduszów na dalsze WjQc ^  któsa pokochawszy innego porzu
wyaawnic o. , Ic iłam ęśa  i dziecko, szukając szczęścia w  mi-

.B u r t .  % , trłC0D,  ’ drogi norm.loej I peln.

” * e  ‘I d T ^ r .
Wkt/wne i watecano.  organy konser-1 Taki obraz psychiczny rozsnuł rosyjski (?)

j « T  w "  5 5 » j »  —.k.faikj.m  prt.dd., *u l» t  *  i-■— r  ’  1 czny, a przy^em bardzo teatralny, w szeregupanujących w społecieńatwio rosyjskiem

wyłączn s sprawami emigraeyi.

Regulowanie emlgracyl w R «.yl. "w  naJlBcennsprse mian groteskowym I tragicznych. 
h iM ».. nrn .<ioś0i  Jak donoasa Diuno I Jest to wszystko dość wtuczne i wyszu-
syjskie -  przy rasyjakiem minister,ud. h a n d t a a Praed,UŻai ł*
i przemysłu odbędzie elę konfereneya dla OBta l niepotrzebnie w łtck  już zasadniczo urwany, 
tocznego omówienia wnoszonego do Rady «  T e  pośi.ilertne. I l a i m*Jł  
niatró m projektu o emigraeyi. Projekt przewi- w  « 7jaśnlć ostatecznie pobudki czynu

d ^ ..  i a s t e w
dramatu i nadwyrężająoy jego budowę, 

powstał projekt otworzenia przy ministerynm I wa <*at D.ym? '
apeey^lnago t t a f p ,  «ią  w ^ d j ę t y  p r ib i lU t "

zadawalniająi- wydobyciem efek tów  tea­
tralnych, prsysnać trzeba zgrabnie opraco* 
wanych. Cały zresztą wyaiłek autora Jest 
skierowany ku głównej p^taci, która też 
widza przykuwa ^ iotką i cokolw iek
sentymentalną melancboi a. Pani Solska gra­
ła Niu i trudno o wdzięczniejsaą, wytwor- 
iiiejb/ą i bardziej harmonijną kreacyę. Ale 
równe słowa uznania należą się PP- Adwen­
tow iczow i i Kosińskiemu, k tórzy  role obu 
mężczyzn, pochłoniętych urokiem bohaterki, 
ale nie rozumiejących je j przejść psychi­
cznych, odegrali w sposób wysoce artysty 
czny.

Z dziedziny wojskowości.
Wislkls ćwiczenia w ostrsm strzelaniu pe- 

lowem, największe tego rodzajn ćwiczenia 
Europie, odbyty się ubiegłego tygodnia pod 
SL P e t e r  w Krainie. Wzięto w i l ih  udsiał 
17 batalionów sformowanych na stopę wojenną 
oraa 10 bateryj artyleryi potowej czyli 60 dział 
—  razom 13.000 ladai.

Kierował tom Jedynem w swem rodaajn ćwi­
czeniem dowódzes IU. korpnan marsz. p. por. 
L s i t h n s r ,  mając do pomocy aaefa swego 
sztaba, pałkow. sat. gen. M d l i  e r  a, który Jego 
plan opracował. Podozaa całego ćwiczenia, któ­
re poprzedait marsz, wykonany praez wojska 
nocą, nie b)to żadnego nieasezęśliwego i f -  
padkn.

Wisikis manewry w Czechach. Z B o d n i e  
JO w i o donoiuą, że w ukolleaen tego miasta 
gromadzą się Jaż oddziały wojak, ktćr weamą 
odział w manewrach końcowych, jakie aię od­
będą w obecnośoi następcy tronn arejks. 
F r a n c i a z k a  F e r d y n a n  da. Do B u d z i e -  
J o w i e przybył także dowódzea XIV. korpusu, 
gen. D a n k l ,  przenaeaony na głównego sę- 
śatrfo rozjemczego,

Ibib. Łitmtm, Ślinki.
Co się dzieje z pemnlklsm Koioiuszkl ? Py­

tanie to n aaaw a  się m imowoli każdem u p a -  
tn ąoem n  ni i _ r< akopany R ynek  krakow sk i, gdy  
najstosow nie] by łoby za Jednym zam achem  w y ­
konać roboty koło założenia fnadam eolów  tego  
pom nika.

W  każdym razie etroraietwo, które ujęto 
w swe ręoe budowę pomnika dla Bobatora na 
Rynna krakowskim, ogromnie osłabło w swych 
upałach tak, że prawdopodobnie inni ladaie

Dslał ruaaafeu jr.
Wiece rolnicze. Staraniem Towarzystw ro l­

niczych ok/ęg-wych i Spóiek prodneeutów by­
dła i trzody ohlewnej odbędą s'ę nattępnjąoe 
wiece rolnicze: w Z e g l e a e h  (pow. Krośnień­
ski) w niedzielę dnia 14 b. m. o godz. 4 popoł.; 
w Dą b r o wWe  dnia J9 b. m. o godz. 16 rano, 
w eali Rady powiatowej; w B a b o r o w i e  w 
niedzielę dnia 21 b, m, o godz. 2 popoł. i w 
L a k  a w en (pow. Rzesioaski) w poniedziałek 
duia fj9 b. ta. O godz. 2 popoł.; w h i  a d o l i ­
n a c h  r a d ł o w s k l e h  (pow. Brzeski) w nie 
dzielę dnia 5 października o gods, 2 popoł. r 
w Ł a p a n o w i e  (pow. Bocheński) w nfedii^lę 
dnia 12 października o godz. 12 w połndnis 
w B r a t k o w i c a c h  (pow. Rzeszowski) w nie 
dzielę dnia 19 października.

Na wszystkich tyon wiecach wygłosi refe 
raty o Spółnach producentów bydła i trzody 
chlewnej inatrnktor aasooyacyi rolniczych Ko 
mitetu Towarzystwa roiniczegu krakowskiego 
redaktor „Tygodnika rolniczego" p. Jasińaki 

Kanał Woiga-Wlsłą. „Narodni Listy* w te 
egramię z Petersbui-ga podają, żę y  mini 

sterstwie robót publicznych Btudyują przeć 
ożone plany trany kanału W ołgi-W isła , dłu 
fOś;i 500 km. Wspominają dal.*j, że przez 
ę drogę * o d  4 zyska przemysł polski Kró 
estwa p.zoz ułatwienie trudnej dotąd ko 

munikaeyi z Ukrainą i centrum Rosyi. Stu 
dya nad trasą kanału Wigła-Daippr są już 
na ukończeniu.

Fuzya północno- suropejslcich akeporterow 
drzewu' Rosyjscy, szwedzcy i flalandzcy eks­
porterzy drzewa podjęli zamiar utworzenia 
solidarnego zespołu celem regulacyi cen świa 
towego handlu drzewom. Rolę kierownictwa 
i pośrednictwa tym zespołem objąć ma ro­
syjska Izba eksportowa. Na walnem zgroma­
dzeniu Izby odbytem wspólnie z delegatem 
szwedzkich eksporterów oświadczono się za 
utworzeniem tego zespołu dla podjęcia ko­
niecznej walki z rosnącą ciągle konkurencyą 
amerykańskich eksporterów. Postanowiono 
nadto opracować statystykę eksportu drze 
wam Rosyl i Sz^ecyl.'

Anglia i Włochy wystąpiły z cukrowa, kon- 
wencyi międzynarodowej, .lak od dłuższego 
czasu przepowiadano Aoglit- i Włochy wy 
rtąpiły z międzynarodowej konwenoyi bru­
kselskiej i na mocy jej postanowień format 
nie zgłosiły swe wystąpienie.

Zmiana polityki cukrowej w Anglii wy­
woła ó chce albo oznaczenie przez nią samą 
premii dla korzystniejszego traktowania ko 
lonialnego jej cukru trzcinowego, w konku­
rencji przez dostarczany Jej cukier bura 
esany przez państwa związano konwencyą 
brukselską.

Do konwencyi brukselskiej należą: Au 
stro-Węgry, Niemcy, praneya, Eblgia Holan- 
dya, Szwecja, ks. Luksemburg, Peru i Szwaj- 
carya.

Włochy nie należą do państw eksportu 
jących cukier, Jednakowoż produkoyą swą 
poniekąd pokrywają własną konsumcyę cza- 
s«m Jednak zmuszone są oglądnąć się za 
mportem cukru.

W  jesieni odbęds(e się specjalnie w  tym 
^elu  zwołane posiedzenie, dla obmjślenia 
atanowiaka, jakie ma zająć konwencyą z po­
wodu wystąpienia z niej ADglii i Włoch.

Przypływ obcych kapitałów. Praia czeska 
przynosi naaa jnż dragą wiadomość o przypły­
wie kapitała z Belgii, pierwszą podaliśmy przed 
kilkoma dniami. Gbeenle, Jak donoBi _Samosta- 
tnost": Konaoreyum belgijskich ftnanslstó n 
zaknpito w Pilznie więkasy obazar ziemi celem 
budowy wielkich zakładów fabryeinycb. Są to 
pocieszające objawy, świadoiąca o aohylka finan­
sowej depresji.

Akoya czeskluh „Stradall". Akeya, Jaką 
roipoeząt ta od dwa lat prsyjaeiel nasz Dr Jó­
zef Tachrlch z Pt  agi, tuw przez odoiyty wy­
powiedziane w zeszłym roku v  Warsiawi<‘ . 
Ł »owie, Poznaniu i Krakowie, Jak również 
Prasa wydaną przez niego w tym roku w pol­
skim Jąaykn rozprawkę. Oprócz pochlebnych 
resenzyl i artykułów, które obiegły prasę pol­
ską we wszystkich zaborach, zaczynają budzić 
realną pi*cę, nad wyrabianiem brukającego
nam zmyiło oszczędności.

Dzienniki lwowski* donoszą, że prezydent 
m. Lwowa p. Nenmann spowodował nchwalę 
miejską Rady szkolnej okręgowej i sekcyi 

ikołne] Rady miejskiej, aoy „  początkiem ro- 
kn szkolnego zaprowadzić w miejskich szko­
łach Udowych i wydziałowych książeczki osz­
czędnościowe dia dzieci szkolnych.

Austryackl zakład kredytowy nabył >a pćt 
miliona akeyl Tow. Erdoel i otrzymał opcyą n* 
dalsze dwa i pół miliona do końca bieżącego

Nowy most na Dunaju. Wagnerowskie Tow. 
Ako. w Witkowioaeh podjęto pracę nad bodową 
nowego moetn na Dnnajn we Wiednia, koszty 
bndowy obliezone są na 6 milionów koron — 
w rzeczy rfistońei wyniosą do 8 mU. K.

Bankructwo firmy drwYn*^. w  Peszcie 
zbankrntowata firma drzewna: V. ZfeLy-Sergesz. 
Paseiva wynoszą półtora miliona koron, wier*/- 
ciele otrzymają najwyżej 5 pro.

Z przemysłu cukrowniczego. Akcyjne to­
warzystwo cukrownicze Sehoeller i Ska, poza 
którem stoi „Baden kreditaastalt** czyni sta­
rania o zaknpno onkrowni hr. Karola W ,ld- 
steina w Mnichowem Hradisti. Pena kopna ma 
wynosić 3 miliony K. Cukrownia ta wyrabiała 
70.000 ceto. metr. Barowego enkru i 7.000 ctn. 
mtr, melasy.

Cukrownię W Sokotnlcach przemieniono na 
towarzystwo akcyjne pod f i rmą: „Rolnijza 
akcyjpa ppkrownia w Sokolnikach pod Ber­
nem1*,

Eurepejska produkeya yr ostatnim
trzechleclu. Poniżej zastawiamy cyfry prodpkeyi 
węgla w t y a i ą c a c h  t o n :

£uver bej w htullcj.
Konstantynopol. (T. B). E n v e r  bey przy­

był tuta].

1910 1911 1912
Ameryka 454.930 453.112 475.000
Niemcy 221.987 234.260 259.434
Aufetfya 47.943 48.377 51 270
Franoya 37 862 39 350 41.700
Rosya H . m 26 016
^elgia 23.927 23.054 22983
Japonia 14,794 16.020
Hiszpania 3,550 3.630
Bośnia i Rorcogowina V2Q 770 853
Włochy 5dl 510
Siweeya §03 312

Mobilizacya Chin.
(Telegramj „Gloso Nuodn" z dnia 10 września.)

Londyn. (Tei. wł.) Z Pekinu donoszą, że 
rząd chiński odrzucił żądania japońskie. Równu- 
Cgeśme władze ch'ńsk!e ogłosiły c z ę ś c i o -

Telegramy.
(falegnmy „Gtoaa Narada” z dnia 10 września.)

NaboieńsUro er cesarzową.
Wiedeń. (T. B.) W kaplicy dworskiej od­

prawiono dziś w obecności oesarza uabożeń- 
stwo żałobne r »  dusze ś. p. cesarzowe] E l­
ż b i e t y .

Sesja parlamentarna.
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak z dobrze poinfor­

mowanego źródła donoszą, sesya parlamen­
tarna zwołana zostanie na ostatni tydzlsń 
października-

wie ma gol
W M °4 ' (Tel. wł.) Mimo zapowiedzi prez. 

dr. Leo dzisiaj do Wiednia nie przybyj.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

słhoe, kursy dosyć dobre.

Podróż eskadry rosyjskie];
Rewel. (T  B.) Eskadra bałtycka, złożona 

z 4 pancerników I 6 krążowników, wyru­
szyła w podróż, zagranicę. :

Zepsute mięso dla emigranta w:
Nowy Joric. (T. R.) Komioya, i itrą  podo­

łano do zbadania stosunków na stacji wy- 
-hod^czej Ellie Isląnd, stwierdtiia, że m j ę -  
so ,  k t ó r e  d a w a n o  eąi  i g r § n t o p j  w 
t e j  s t a c y l ,  b y ł o  z u p e ł n i e  s e p ę u t p  
i nie do U^yclft. Potwierdził to były kjicbarą 
w Ellls Islaud.

Katastrofy.
Madryt. (T. B.) W większej części Kraju

. , as , , , i b3ąl«ł ęllny orkau z ulewą. Połączenia kotuw , Wo b l i l p « r , ę o i . k .  cbińakiego- 1 g  k fiku  p u l l i ; - ; *w »n fl KillraprZOl a» ____ _

Cholera.
Lwów. (T. B.) W Wy żf o wie, w po wleci 

eokąlskim, zachorował Jeden robotnik i po 
krótkioj chorobie zmarł, a sekeya zwłok 
wykazaia c h o l e r ę  a s y a t y c k ą .  Namie­
stnictwo zarządziło wszelkie środki ostro 
żności. Na miejscu urięiu je stale lekars na 
miestnictwa. Wzmocniono posterunki żan- 
darmeryi i zarządzono 5-cio dniową obser­
wacją

Katastrofa k lo n u  nienieckiegn.
Helgoland. (T. B.) Statek powietrzny, na 

leżący do marynarki, „LI*, uległ wczoraj ka 
taztrofie nz północ od gejgolandu. 7t załóg 
uratowano 6 ludzi. . Ba l o n  z a t o n ą ł .  Po 
dróży balom towarzyla przez cały dzień po 
goda I dopiero wieczorem zerwała się burza 
i deszcz, Według dalszych wiadomości, brak 
1f ludzi z załogi.

Berlin, (T. B ) Poranne pisma donoszą 
Zniszczenie balonu „Li** kolo H e l g o l a n d u  
jest pierwszym wypadkiem nieszczęśliwym 
krążownika seppslinowskiego, przy którym 
zginęli ludaie. Balon tuż przed katastrof!, 
wysłał radyotelegrafl:zoą wiadomeść, że z po 
wódu orkanu musi opaść na morze i presi 
o pomoc. Dalon utracił pudczas lotu około 
2f. 0Q ku bieżnych 'metrów gazu, tak, że cię 
z*ir stał sfg zbyt wielkimi kierownik balonu 
starał się wyrżUcij^ llj? tyl^o mógł balastu, 
alb było to d&reninem, bal -»n spadaj z szyb­
kością 20 do 23 metrp w na zoknndę i wpadł do 
morąa Północnego.

Ponieważ były to ćwiczenia o charrkte 
rze zupełnie wojennym, balon musiał trwale 
trzymać się we wypokośct 1300 do 1500 m, 
aby strzały nieprzyjacielskie nie mogły go 
dosięgnąć. Z  tego powodu spotrzebowenie 
gazu było tak wielkie. K i l k u  m o n t e r ó w  
w y s k o c z y ł o  z g o n d o l i ,  by  w ł a w  a i ę  
o c a l i ć ,  w i e l u  l u d z i z z a t o g i  u d u s i ł o  
s i ę  w e w n ą t r z  b a l o n u .  Dziś przedsię 
wzięte będą starania dla wydobycia balonu.

Hamburg. (T. B.) Ogółem uratowano s «a- 
ogi balonu ,L ( “ 7 Oficerów i żółniersy, zgi­

nęło Ib- *

roku.

Echa z Bałkanu.
Rokowania Ureoko-bnłgarskle.

Konstantynopol (Tel. wł.) Tyreckp bułgar­
skie konfereneye miały przebieg b*rdzg do- 
iry. Naczowicz oświadczył wczoraj, że Bułr 

gary a zrzeknie się Kirkilisie,
Turcyi chodzi o uzyskanie pokoju, po- 

czem zostauie zawarty traktat pokojowy.

Przed zerwaniem układów.
§ofls. (Tel. wł ) Daleko idące żądania Tur- 

jy l wskazują na to, że należy spodziewać się 
z e r k a n i a  u k ł a d ó w  p o k o , o w y c h  
Rząd bułgarski odrzucił szereg propozycyj 
tureckich, i oświadczył, że na żaden sposób 
n ie  z g o d z i  s i ę  na u s t ą p  i e ni  e i i  ni  i 
k o l e j o w e j  K i r k i l i s s e — K a r a g a c z .

Zamordowani ozy aresztowani?
Wiedeń (Tel. wł,) „Alb. Cor.“ donosi, że 

serbskie władze a r e s z t o w a ł y  s z e r e g  
w o d z ó w  a i b a ń i k i c h  rzekomo dlatego, 
że utrzymywali stosunki z Hassanem bejem. 
Ogólnie przypuszczają, że naczelnicy ci zo- 
stiii zabici prsbz Serbów, gdyż brak o nich 
wiadomości.

Aresztowania w Adryanopoln.

pod-ig^w towarowych się wykoleiło.
Howy Jork. (Teł. w ł) Z Ney Madison w 

•car.e Ohio donositą, że wydarzyła się tam 
k a t a s t r o f ą  k o l e j o w a ,  . czasie której 
zginęło blisko $5 osób.

Pnyjeuuail do Krakowi.
HOTBL FRANCDSKL Ks Franciszek Gasioroir- 

ski z Warszawy, Di fimost Adam ze Lwowa, Marya 
Chełmońaka z Paryża, Koujtanty ■ ujaszewski z Dą­
browy, Jam  AloldeLliał. eroaa ■ Warszawy, Ernest 
Caro z beruaa, Eugenia GrabiaA»L» ie  L w u . . ,  Ma­
ryi Hertzbergowa z Warszawy, Feiiks Ka«i>eraki 
z Warszawy, Józefa Majew z Lod ... Józefa Kłos- 
sowaka z Warszawy, Dr Maksymilian Mannaberg z 
Gliwic, Bogdanowie Piotrowscy c Odessy, Jan Schroe­
der z Wiednia, Anna So.ia^ii traka "z Podola Rosj j- 
skiego, W ładysław Sirzaiaa z M ilska (Rosya), Drawie 
Hug ------------ ' "  - - - - - -

kpmski
zef Dulęba z Zawiercia, Dr Witold Poziomski z Kielc. 
Ąrtur i ful Iblitt u b L ia n u M , Wilhelm Bómgbaam  
z Berlina, Drowie ótamsuwowie idzińscy z Mllonwo 
Edward Krzemieński z Warzzawy, Renryk Krobicki 
Z Mikołaja, Antoni Mohr z Sambora, Drowie Janowie 
Mosikuwbity ze Lwowa, W łairsraw  tuesurklewloz i  
rodziną z Pilzna, Staniała* Starkę z K < Ic, Helena 
Drzewiecka z Kwtkosza, Zygmunt Kujawski z rodzina 
z Kutna, Zygmunt KolIowski z W arsiaay , Zofia  
Listowska ze Lwowa, Władzsława M^ewies z Pozna­
nia, Róża Maschler z Berlina, Konrad Łunlewskl z 
rodziną z Kutl osza, Maroin Maślanka ze Lwowa, 
Wacław Morawek z KOniggraetz, ZoGa Sokołowska 
z Żytomierza, Karol Szpondrowski z rodziną z Mu­
charza, Zygmunt Slibcrstein z Innsbruoku, Zygmunt 
CTrsini z Tarnowa, Bolesławowie Zienkiewiczowie z 
Płocka, Fryderyk SucL-aek ze Lwowa.

HOTEL SASKI, Carl Janson ■ Keveiaer, Stani­
sław Biernacki z Częstochowy, Adolf Bendel ze Lwo­
wa, Marya E^erkunst ze Lwowa, Bernard Mayer 
ze Lwowa, Samuel LOebel ze Lwowa, Ludwika Go- 
zunclewska z Warszawy, Kazimierz W oiisaae Lwowa, 
Olga Pawłowska z* Lwowa, Józefa Żmijewska »■ Bę­
dzina, Marya Markiawicz > z Sosnowca, Antoni Kór- 
neb^i z Kai-sz-.,1 Waierya Świeiczyńbaa ■* Wiednia, 
Ularya Kaiłojyska z Kfejo. * ■ ' • 7

Nadesłane.
Za artyL uy w M)j rubryse Redahcya nią 

przyjmuje żądną) odpowiadąinlnośd,

Podziękowanie,
Za V)rasy współcznoia s powodu zgonu 

śp. Ladwika Cieślika i oddanie mu ostatniej 
przysługi, składamy tę drogą przewielebnemu 
Duchowieństwu, Prsyjaciotom, Kolegom, Znajo­
mym i pobożnej f*ablicanośoi sertfeosne podMę- 
kowani*. - *

(1151) hwdzina.

Lsxarz wetsr.

J A K Ó B  S I L B E R M A N
powrooi)

ocynuje w lecznicy dla zw ier^t
ulica Dlnga 56, od godziny 9 —11 1 od 8— 5 

GM9 1-3)

D r  H e l e n a  S l h o r a h a
seknndarynsika szpitala iw. Łaiaraa

mieszka (HM 1-16)
ulloa Karmelloka I. 5 I. piętro

i ordynuje od gadziny J do 6 popołudniu.

M A T T O N i

Bukareszt. (Tel. wł.) E iver bej kazał w 
Adryanopolu aresztować szereg osób prywa­
tnych i tureckich ioln ieny.

Zakopane
Ogrodo»a 5 

P e n s y o n a t  „ K r y w a ń * *

Zaruskich.
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[ P Ł A C  P O W Y S T  A  W  O W V  (
[ . L W Ó W ,  P A Ł A C  s z t u k i .1

W Y S T A W A  R. 1863
(PAMIĄTKI i D Z I E Ł A  S Z T U K I )

1 4  S A L .  9 ,1 0  1 4  S A L .

■■ Otwarta codxlenn** g o d zin y  9 rano  d o  6 m ioczor. • !
■  U fo ło n  Kfl H Młodzież 1 wojskowi rio wacl.nistr^a właczuie płacą 5 
5  W S ię P  DU 11. lylko po 20 h a le r a y .  -  W  poniedziałki wstęp I k o r o n a !  S

■ Czysty d o t h W  przeznaczony na fund . weter. r. 1863. ■

KURSA BARANIECKIEGO
istniejące od roku 1868 w Krakowie.

Wydziały: Literacki, przerodniczy, pracy 
społecznej i gospodarstwa wiejskiego.

Na trzecim kursie literackim będą semina**ya 
Szkoła Sztuk pięknych pod k ie ro w n ic tw e m  P » n i  Stfcctiew icza  

Akt w ieczorny codziennie. Początek roku 1-go października.
Przysyła programy I udziela informacyj sekretarka H. Tomaszewska w Krakowie,

ulica Karmelicka L. 32. 1082 3 1

Dyrektor Józef Rostafiński.

i mm
znajdą naji&usze mieszkanie z Wiktem przy 
rodzinie urzędniczej. Wiad mość u W P  Dy 
rektora drukarni „Głosu Narodu" Kraków

U! 500 KORON II!
zapłacę Panu, jeżeli mój tępiciel korzeni

„K iu -Ba lsam "
nie usunie Pańskich o d c is k ó w ,  b r o d u ,  
w e k ,  t w a r d e j  s k ó r y ,  bez boleśnie 
w pr.eoiągn 3 dni. —  Cena jednego słoika 
wraz z Iiote.n gwarancyjnym Koron I* —

K E H E H T ,  K O S Z Y C E  I.
Skrzynka pocztowa I /dll, W ę g r y .

50 tysięcy imitow. srebrnych
zegarków męskich z 3 kopertami, z wybornym szwajcarskim, 36 
godzin idą ym werkom, piękni gra irowane sprzedaję j k długo 
siarczy zapas, po zniżonych cenach zamiart I i .  10 — t y l k o  
K .  5 JSO . Ten sam zegarek w imitowanej kopercie złotej i sre­
brnym cy fet blatem tyko K 6. Tysiące listów pochwalnych. W y  
syłka tylko za zaliczką Wymiana dozwolona w przeciągu 8 dni 

aibo zwrot pieniędzy.

H E I N R I C H  L A N G E R ,  W l e d r u  V .,  h e h o i ih r a n n e r s t r  N r .  85/81. 
Cenniki darmo i opia tnie! Cenniki darmo i opłatnie!

F. Kopaczyński i Jka
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlowarnla szlachetnych metali oraz ^łączna *• 

prezentacya szat l>urgicznyeh 
= s  Z w ią z k u  p r a c y  p d s k l e k  fln M et #  J n w 9 u  —
firm a  u r n  istniejąca od r. 1864 starała się zawsze łys  potrsofcam 
kościołów paUkieh wyrobami bronsownloiymi I złotniczymi, wykonywanymi 
Starannie i tnmiennie. Ufając, *•  Przew ielebne Ducńewlenztwo, które nas, 
io tą ó  óarsyła zaufaniem i pnyohylneicią, n i, odmówi swsge poparcia na- 
szema eeiewi — wyru* « j i a  obcych, importowyob towarów ł zóehlenia 

polsktob kościołów pracą polskich rąk. M  0
W  K R A K O W IE  U L IC A  B R A C K A  L. 1 (T E L E F O N  2330).

Nauczyc ie lk i ,  Bony 
i W ych ow aw czy n i e ,  
Polki i Cudzoziemki,

poleca

Biuro'" . Nauczyciel
Kraków Karmelicka 32.

998 7 3

D R U K A R N I A

„GŁOSU NARODU*
W  KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35

TELEFON 190 TELEFON 190

82-letnia staruszka
wduwa po we’ etaule z r. 1863, utrzymująca 
syna I córkę nieuleczalnie chorych, prosi o 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Adminl- 
straoya „Głosu Narodu" pod numerem 335

Staruszka 89 Istnia
bez jakiejkolwiek opieki 1 środków de życia 

prosi o wsparcie 
Łaskawe datki przyjmuje Administnacya 

.G łO S U  N A R O D U ' 123

■ I I
poleca się dwie rodziny, których nędza i ka 
lectwo ojców stwierdzone przez męski 
Tow. św. Wincentego k Paulo w Krakowie 
Łaskawe datki przyjmuje Aduiinistracy 
„Głosu Narodu". 212 0

Ważne dla P. Studentów 
i akademików!

Piętne urządzone pokuje wraz z całem utrzy­
maniem do wynajęcia w Śródmieściu Kra­
kowa. Wiadomość tamże przy ul. Poselskiej 
1. 9 1 p. 1920 2 2

kaw alera z kilku letn ią praktyką. Po 
SRda fcaraz do o t  jęcia. Saczegółów 
udzieli Henryk D iłto w s k l w N  w ej 

W8' p. Kąty. 1104 6 3

F r y z y e r s k i
młody, zdolny pomociiik otrzyma zaraz po- i 
sadę. M. Berkowicz. Jasio 1136 3 3 I

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 

i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 

bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 

zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

100
u -= -  v m s

C . k . Dym kcya kolei państwowych w Krakowie.

W Y C I Ą G
z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 1913.
Odjazd z Krakowa Przyjazd do Krakawa.

I2'30 *  nocy, p, oiob. Nr. II  do Podwolo- 
Połączenia: do No rego Sącza. Kry­

nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Pot.utor, Husiatyna, 
Kopyozyniec, Grzymałów*

12*60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadn. 
Wrocławia 1 Berlina.

3*13 w uocy, p. pusp. Nr. 7 do Ozerniowiec. 
Połączenia: do Szcznciua Tarnobrzega 
Bełżca, Sokala, Sambura, Chyro w»  Stryja, 
Hnsiatyna, Itzkan, Jase, Bukaresztn

3-55 w nocy, p. p.osp. Nr. 10 do Wiednia 
Dołączenia: do Warszawy, Cieszyna, W ro ­
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

4*20 rano p- osob. Nt. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaazów. Połączenia: do W ado­
wic przez Spytkowice.

6*20 rano, p. oeob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia : do Wrocławia i Berlina przei 
Trzebinię.

6*40 rano, p. posp. Nr. 3 do PodwołoozyBk, 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia; do Szozu- 
olna, Nowego Sart*, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruikiej, Sambora,
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy,

. posp. Nr 2 do Wiednia, 
do Wrocławia I Berlina przez Trze-

nia. Połą- 
Trze- 

Upawy, Berna,

,8,26 rano p. posp. Nr 2 do 
*a$gula: do Wrocławia i B 
bialę, Cieszyna, Koszyc,
Ołomuńca, Pri g  

*7 Ml rano, p. osob, Nr. 16 do Podwołoczysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
brzezią, Sambora, 8tryja, Stanisławowa. 
Brodów, Kijowa, Odessy.

8 *0  rano, p. osob. Nr. <11 de WiellczkL
8*26 rano, p, osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 

1 Mogiły.

B*® r*ę ° , P- posp. Ni. 203 vod 16 V. dc 
*™ ~ * "*•) do Podwołoczysk. Połączenia; 
d° Sambora, Sianek, Podhajeo, Stojanowa. 
Brodów, Kopjozyniee, Kijowa, Odeaay.

9 80 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za-

trk6( Stanisławowa, Tarnopola.
9*30 rano, p* osob. Nr. 18 do Wiednia. g il  

wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Bema,
Warszawy

10 26 rano. P* o8ob' NJ ' ~  <od 16  VL dc 
30 l L  wlMt.) do Zakopanego 1 Rabki
P o S . S ? '  i .

,oi“ r°* f-!■£.“, rnrfc s o £ . * «
Tarnosobrzega, 
Chyrowa,

Jasła, D ynow a, Sokala

Utt», Z0P7«J1~ dQ s„obj> Oiw*
poł.. P- o ,,0bliL p »a a ió w .  Połączenia 

aim ia przez P od górze- R a lw a rr i
do w .d e w lc  I Bielska * * *

I  po

1*30 po poi., p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki.
1*42 po poł., p. osob Nr. 6213 do Kocmy­

rzowa ! Mogiły.
42 po poi., p. osob. Nr. 48 B (do 1 v  do

30 IX., co niedzielę 1 święta) do Trzebini.
'67 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2*36 po poł., p. pusp. Nr. 6 do Wiednia. Po- 

łączenia: du Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

2 48 po poł., p. osob. Nr. 44 B (od 1 V. do 
30 IX. codziennie) do Trzebini. Połąeienia: 
do Oliwio, Wrocławia, Warszawy.

2*51 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczucina, Nowege Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa 
Sambora, Stryja.

3*00 po poł., p. osob. Nr. 26 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szezuoiua, Stróż. Jasła, No­
wego Sącza. (Orłowa od 16 V L  do 30 IX).

3*25 po pot, p. osob. Nr. 49 do Suchy, Żywca 
(od 16 VI. do 30 IX.) Zakopanego, No­
wego Sącza, Stróż.

i*40 po poŁ, p. osob. Nr. 27 do Łańcuta. 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.

6*00 wieozór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia
4*46 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

6*66 wieczór, p. miesz., Nr. 61\ do Tarnowa.
7*40 wieczór, p. miesi. Nr. 463 do Wieliczki.
7*44 wlecz., p. posp. Nr. a04 (od 16 V. do 

80 IX.) do Karlsbadu.
7 66 wieczór, p. osob. Nr. 46 do Nowego Za­

górza, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze- 
Płasków. Połączenia: do Oświęcimia, W a­
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mez6-  
Laborci, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8*00 wieczór, p. osob. N r.6216 do Kocmyrzowa.
8*43 wieozór, p. posp. Nr. 1 do lokan, Bu­

karesztu, Konstanoyl. '.Połączenia: do Ohy­
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

WIO wieozór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
ozysk. Połączenia: do Wieliczki, Ohyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowy Rawy Ruskiej, 
Podhajce, Sianek, Brodów, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyozyniec, Grzymałowa, Ki­
jowa, Odessy.

t0*l6 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodu* 
Petersburga, Wrooławla, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu.

‘0*36 wieozór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
'•>66 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połączenia: do Wieliczki, Jąsla, Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.

1.66 w nocy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego  
oącza. Połączenia: *  Oświęcimia, Żywca, 
Zwardonia, Zakop ro, Orłowa, Stróżziaaopt fo, Urtowa, Stróż

t r . 8"-*1- B” »

12*40 w nocy, p. posp. Nr 8 z Czerniowleo 
Połączenia: od Bnkaresztu, Jass, Ickan
Delatyna, Husiatyna f Jaworowa, Stojano­
wa, Stryja, Sambora Ohyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocławia 1 Berlina przez Trzebinię. 

3*30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk. 
Połączenia: z Odessy, Kjjowa, Grzymałowa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4*62 rano, p. osob. Nr. 20, «e  Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajeo, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Krynicy (od 1 V. 
do 30 IX.), Nowego Sącza.

6*30 rano, p. posp. Nr. 103 e Wiednia.
5-56 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suchę. Połączenia: i  Gorlic, Or­
łowa, Zakopanego.

6*00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Polą- 
nia; z Berlina 1 Wrooławla przez Bogumin.

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze­
nia: z Konstantynopoli przez Konstanoyę, 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha­
jeo, Nowego Zagórza, Ohyrowa.

7*20 rano, p. osob. Nr. 16 z Oświęoimia.
7*20 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki.
7*36 „ „ „ Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7*65 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęoimia przez 

Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywe*, 
Suchy, z Wadowic przez Kalwaryę i Spyt­
kowice.

815 rano, p. osob. Nr. 118 (od 1 VI. do 30 
IX . w t) z Tarnowa. Połączenia: z Nowego 
Sąoza, Jasła, Stróż.

8*40 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 
30 IX. wł.) z Karlsbadu Potąozenla z Pra­
gi, Ołomuńca.

8*44 rano, p. osob. Nr. 18 z Podwołoczysk. Po­
łączenia z Kjjowa, Odessy, Gzymałowa, I wa­
nta Pustego, Husiatyna, Czortkow a, Zbaraża, 
Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Ohyrowa, Nowego Sąoza.

9*06 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą­
czenia z Warszawy.

9*85 ranę, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą­
czenia: z Ołomuńca, Opawy. Cieszyna, 
Bielaka, Wocłarwia, Berlina, Oliwio, W ar­
szawy.

11*20 rano, p. miesz. Nr. 462 z WiellczkL
11*56 rano, p. oeob. jjr. 39 z Wiednia.
12*68 rano, p. osb. oNr. 6214 zKoomyrzowa 

1 Mogiły
1-10 p. poł., p. osob. Nr. 114 (od 1 VI. do 

30 IX. co niedzielę, czwartki i święta) 
z Tamowa. Połączenia: z Nowego Sącza, 
Szcznoina.

1*24 p. poŁ, p. osob. Nr. >4 ze Lwowa. Połą­
czenia z Sambora, Stryja, Chyrowa, So­
kala, Dynowa, Jasła, Rozwadowa,Nadbrze- 
zla, (Krynicy od 1 V. do 30 IX. wŁ) No­
wego Sąoza, Stróż, Jasia, Szezuchta.

2*06 p. pot, p, oaob. Nr. 44 z Nowego Są­
oza. Połączenia z Krynicy (od 1 V  do 30

IX.), Zakopanego, Zwardonia, Żywoa 
Wadowic i Bielska przez Kalwaryę.

2*20 po poł., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą 
czenia: o d Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta 
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja.

2’46 po poł. p. posp. Nr. 6 z Wiednia. Po­
łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca 

pawy.
i*36 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki 
4 46 p. poi, p. osob. Nr. 26 t  Oświęcimia 

Skawiny. Połączenia z Wadowic przez 
Spytkowice.

4 52 po poŁ p. osob. Nr. 27 z Brzeoławy 
(Lnndenbnrga).

V50 po poł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX.
Tarnowa. Połączenia (z Orłowy 

od 15 VI do 30 IX.) Nowega 
Sącza, Stróż, Jasła, Szczucina.

6*14 wieczorem p. miesz. Nr. 484 z WiellczkL 
i?*25 wieozór. p. osob. Nr. 16 1  Podwołoczys-

W  JJGJi
w ł ) z Ta 
i Krynicy

bora, Chyrowa, 
eła, Szcznoina.

663 wlecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza przez Suoną^ Po­
łączenia : ł  Ł aw oczn ego , Borysławia, Tusta-
nowio, Gorlic. Orłowa. Bielska i Wadowicnowie, Gorlic, Orłowa, 
przez Kalwaryę.

7*10 wieczór, p. osob. Nr. 6216 z Kocmyrzowa. 
7*36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 16 V. do 

30 IX )  z Podwołoczysk. Połączenia z Ki-

towa, Odesy, Hnsiatyna, Kopyozyniec, 
i rodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Jasła.

8*10 p. posp. Nr. 1 z Wiednia. Połączenia: 
■ Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Ciesajma, Berlina, Wrooławla, Bielska.

8*23 wlecz., p. puap. Nr. 108 (od 16 VL do
i Raki30 I X  wł.) z Zakopanego i Rabki.

8*60 wiecz., p. osob. Nr. 47 B (od 1 V. do 30 
IX. w niedzielę i święta) od Trzebini.

910 wiecz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia.
Połączenia 1  Sierszy wodnej.

9*24 wieczór, p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk 
Połączenia :od Kijowa, Odessy, Grzymało] 
wa, Husiatyna, Czortkowa, Kopyozy, 
nieo. Brodów, ickan, Rawy raskiea 
rodnajeo Sianek, Stryja, Sambor- 
Sokala, Tynowa, Jasła, Rozwadowa, Or­
łowa, Krynicy, Nowego Sącza, Gorlic 
Stróż, Szcznoina.

9*48 wieozór. p. oseb. Nr. 19 z Wiednia.
Połąozenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy 

10*24 wieczór, p, osob. Nr. 24 1  Rzeszowa. 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa 
Kryaioy, Nowege Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki.

11*05 wieozór. p. oeob. Nr. 46 z Nowego Są­
oza przez Suohę. Połączenia: od Orłowa, 
Zakopanego, Zwardonia, Żywoa, Bielaka 
i W adowic przez Kalwaryę. 

ll*3d w nocy, p. posp. Nr. 9 z W ie dnia 
Połączenia: 1  Karlzoada, Pragi, Opawy, 
Wrooławla I Berlina- przez Trzebinię, Mo­
skwy, Petersburga, Warszawy.

g x , j j r nT s n r ,T „ T „ T o 't s o - „ i

1 —  KTO CHCE
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
o rowych“Wy b

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A  19 I P Ó Ł  KOP.

Nudnych ksląiek nie drukujemy. 
Kałda ksląika jest zajmująca.

W  ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI W YJD Ą : 

Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne F llift llt l DsbOdłllOO 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA z twierdzy kijowskiej Rawtty-GawroAskiegs 

PARAFIE POLSKIE NA SYBERYT ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska nedjumiczne profesora dr. I Oehorowłcza.

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Uyarsa
Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 

Rodzlowlczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńsklego, Żmijewskiej
I wiele Innych.

Redakcya ^„ilad a w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
i czonych z literatur obcych. =

ŻYW O T I CZYNY  
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
D a g a t a ł n a  ■ • a m i i i n  Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki 
D S Z p f a T I l O  P r e m i u m  Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
lako premiom bezpi. na wytwornym papierze z ilnstrae. w ozdobnej oprawie 
Cena prenum eraty w  W arszaw ie  kw arta ln ie  X  2*50, t  przesyłką 3*15. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 69 kop.
Redaktor Zdzisław D ęb ick i.----------Wydawca Kazimiera Gadomska

Warszawa, Nowo-Slenna 2 , teL U4-30.
KATALOGI RO ZSYŁA  SIĘ BEZPŁATNIE.

 ̂, 
Ł

lH
3

s

( f i s E 0 S E

M ikę  M i
agronomii niemając środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po­
mocnika lub praktykanta rolniczego 
Oferty proszę składać „Student 13“ Admini­

stracja „Głosu Narodu." 887 0

OGRODNIK
żonaty z wyższem wykształceniem poszu­
kuje posady od października. Łaskawe ig ło  
szenia pod „Ogrodnik* Post-reśL Żywiec. 

1 1186 2 8

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y ,  ( F i l i a  w  K r a k o w i e  R y n e k  g ł d w n y  4 4  L i n i a  H -B | .
■mmumi alrcyjn y  130 mil ionów Koron.

rezerw o we 41 milionów HKoron.
Ppw flm am fim  gpfcCimUJMI mm fm a k B B a B  4

K S I Ą Ż E C Z K I  W K Ł A D K O W E .
- t g , * —  rnimMmMm k M ( y  M S * « > 4 « ł g f  . m . i ą i « « Z M >

02641017



Zakład nrtyst.-kamieniarski 1 bodowi |

i usrfi KULESZY
naprzeciw cmentirza 
n. Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmnje się wyko­
nania grobów w miej­

scu i nr* prowincji- 
T.lełot- 13®.

n a j l e p s i  k a w ę
„ 5 A M T 0 S “

( E x t r i  s u p e r i o r . )

palona i su row a
po najtańszych cenach poleca

W. Olszowski*
ft  K R A K Ó W

"ń.« y Rynek róg Szpitalnej.

Oliwę do maszp
mineralna, krajowa, kaukazką i ame­

rykańską.

Oliw; kościaną i rzepaków;.
■Wszelkie

S m a r y
do maszyn i wozów.

Lata rk i
stajenne i ręczne na oliwę w wielkim 

wyborze —  poleeaja

R E I  M i  S k a  K r a k ó w ,
Rynek 37, Linia A B

PcJecaasy gorąco wszystkim, którzy mają zam!ar|jecbać 
do R r i ^ U  lub R insdy, aby ndaii się z  petnem zau­

faniem wprost do
Siani podróty Z o fi. Biasiadackiaj w Ośw ięcim iu,

kić: 'e nie mn Wdryeh agent<3w; ani nasranlaczy,

Praktykant
znajdzie umintzc^enie w handli lowarow  
mieszanych E d _ a ^ d a  K ru p k i w  t j .  
c l .v j .  Zgłoszenia listowne. 1160 U 1

Pokój
mi ły z instal. elektr. ua III p. w  śiódmie- 
Jciu, w pobiiżn p, int od 1-go październiki 
do wynajęcia. Wia^omoid w AdminUtra >y.

.Głosu Narodu” 11F2 10 1

Franęaise,
rentrant des vacancea aonnera.t lec ons pour 
la convera»,tion et la grammaire. Ecrire i»nx 
initiales W . F . chez M m e  K & iu o c k a  
I V  m e  W o l s k a .  (il48  2 l)

O r g a n i s t ę
młedego, nieżonatego, grającego z nut < ro­
zumiejącego śpiew gresoryański najuowizy, 
a mającego bardzo dobre świadectwa, po­

lecają UO Dominikanie w Jarosławiu. 
1147 3 1

: P ed  flwąrąncyą naiurilne :

W I N A  M S Z A L N E
Koinicze Towarzystwo w  Wippach (Kraina), 
polecane gorąco przez książęco-blaknpi or­
dynat w  Lublanlc, dla uostawy pou gwara s 

cyą nainralnyck win mszalnym.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre —  
dostawą od stacyi kolejowej Hałdecschaft 
Koło GÓRb, po K. 56’— , doK. 60'— , za 1001. 
Szczególnie d ę t k a t n s ,  sortowane winA. 
jak Finela Burgunnzkie białe i czarno, Rie»- 

ling & Zelen po K. 65’— do K, 85'— 
Niżej 56 iitr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajdnje rię pod najśoiślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippauh, 
t k że jakiekolwiek n a d u ż y c i e  jest 
wykluczone. ^ -iF rzy  większych dostawach 

—  —  —  niższe ceny. —  —  —

Towarzystwo Rolnicze w W ippach (K ra in a )

A k a d e m ik
celujący nczeó zdolny korepetytor, poszu­
kuje na wsi lekcy! z niż. g  m azj ma Adres
Z a k o p a n e  P o s t e - r e s t .  R. Z

Troska o utrzymanie 
włosów.

Troska o utrzymanie włosów jest ogóną, a pole­
ca ne środki do konserwowania ich są tak liczne, 
że trudno Jest odróżnić plewy od pszenicy. Nie 
trzeba zapcminać że pierwszym i niezbędnym 
warunkiem konserwowania włosów jest regu­
larne i z pedanteryą usknteczniene myoie głowy 
i włcsów, co najlepiej oriąga i i .  przez użycie 
znantgo środka do pielęgnowania włosów.

. Szamponu z Czarną Głowa, “

środek ten deje pewność używaj,cym —  że 
przez mycie nim głowy usu . r  gię W8Zy8tkie' 
rięaci lozkładowe jaku, zbierają Bię we wło- 
earl jako też kuiz i biud co oddziały,.* do-

f
Marka ochr.

te ‘S®
oddziaływa do­

datnio na porost włosów ^
Przy uakupnie wyraźnie ż ą d a ć ^ ^ ,  

należy S z a m p o n u  z  C z a r n ą  ''•< .-a -
Ja* JUJj z obok nwidoczniooą marka ochronną, a kategorycznie odrzu- 
oać naśladown'ctaa. 1

S z a m p o n  z  C z a r n ą  G łośn ą  byw - ro./nież wytwarzany z do- 
mieszLą żółtka, dziegciu alb'o rumianku. P a k ie t  jj*j h a l .  (8 pakietów 
K. 2.) ao nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryacb.

G e n e r a ln y ^ s k ła d  n a  A u s t r y ę  i

F E L I K S  8 R I E N S T E I D L ,  W I E N  II ,  S 0 N N E N F E L S 6 A S S E
Wyłączny wyrób* H a n s  S c h w a r z k o p f  G. m , b . H, B o r l in  N, 37 i

g

przyjmie 2 lub 3 uczniów niższych klas z do 
brego domu. Pomoo w naukach i fortepian 
» miejscu. Wiadomość: uh Grodzka 18

III. piętra front. 1090 >

Cbasse' «  i muszkatałowe, mieszane 5 kii. 
koszyk pocztowy Li. 3. —  J  i b ł k a  strualowe 
i G r a  . z k i  po R. 2 60 D o s t a r c z * .  S ł l «  
t a g y i  E i p j r t  o w o c ó w  K is k S r t t s  

W ę g r y .  1109 12

łMtat M  mdocfa
znajdzie nmieczLienie przy inteligentnej ro 
dżinie. Wiadomość w  zarządzie drukarni 
„Głosu Narodu” ul. św. Tomasza L. 35.

Zdolny ftorepfltytor
poszikuje lekoyi ze szkół średnioh, wydzia­
łowych i ludowych. Może uczyć języka ruskim 
go jaacteż początków rosyjskiego. Wyko­
nuje tłuniL czenia z ruskiego i r .syjskiego 
na polskie iuo 3 polskiego ua ruskie. Zgłc  
szenia K. F. L. bo Admin. „Głosu Narodu”.

UR/Ą^ZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

V A I d Y K A  W YROBDW  M A S A R S K O

J Ó Z E F A  G A L I K A
W l Ł U I K ,  a. Flini liki L. 51. F Ł . :  ił. SąltilH i. w
P o le ca  w  zak res n a o r s t w a  w ch od zące  w y fn u y  w  jak  na jlep szy®  

gatunku i •  wyfeentgmi smaku.

■ KDBSYUCl (teW 5l»THĄ POOSfĄ SA PmtLAMS™

m

K o r z y s t n e  s z a n s e  g r y  6 c i g g o i e i )  r o c z n i e

LOSY TURECKIE
C o  r o k u  w y lo s o w y w n n e  g łó  n s  w y y r s n s  i z n n c z n le  m n ie js z o  w y ­

g r a n o  n a  o g ó ln ą  w a r t e ó ć

2  m ilio n ó w  3 2 5 .0 0 0  F r a n k ó w  w  z ło c ie
Następne ciągnienie 1 października

II Każdy los musi być wylosowany. Każdy los | 
zatrzymr-j- zatem zawsze swoją wartość. I

Polecam do kupna:
1 los turecki na raty mieś. a K 7-—  albo K. 10 —

, 1 * -  
, 21 —

6 n »  n »  »
3 „  n »  »  » » » “ * ,,

Natyctimiai towe wyłąozns praw gry po zapłaceniu już pierwsi o j  raty ] 
przskazsm  pocztowym albo • i zaljuzką, następne wpłaty uskutecznia się o*e- 

kami P. K. O. wolne od opłaty. 1108 4 1

E D W A R D  U R B A N ,  Dom B a n k o w y
Berno mor. Grosser Platz 23)25

Solidni, ata'i, zastępcy poszukiwani wszędzie pod korzystnymi warunkami-.
Cenj niskie.

 .........  ■ ilUaMMSiiiBgaB—
m  = =  N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I    |

f - W A P N O  - I

dla każdego dającego swą starą, wypłowiałą i przyniszczoną odzież odnowić
DO FARBIARNI

T Ę C Z A c c
w Krakowie, ul. Czarnowiejska L. 72 —  Teł, 1471
Przedmioty farbowane wychodzą nadspodziewanie ładne, przez co zaoszczędza się na sprawienia nuwych.

B i u r a  p r z y j ę c i a  a
u 8 .  u r, S e b  ł s t y a n a  1 0  j u l  K a r m e l i c k a  8 

u l .  F l ś j r y a ń s S c a  2 9  j u l .  G r o d z k a  5 1
u l .  D ł u g a  I  I u S .  K r a k o w s k a  8 4  

u B  J ł u g a  2 9 1

Cena K 15 Włamanie, kradzież, ogień wykluczone Cena K 15 

i K 10 g d z i e  f f V  E  T  O 11 s t r z e ż e .  i K 10
„ T B T O “  przewyższa wszystkie istniejące zabezp. przed w łn m n iu e in ,  k r a d z i e ż ą ,  

o g n ie m .
„ V E T O “  zabezpiecza tak największe jak  najmniejsze przedmioty.
„ V E T O “  powinno być we wstyst. domdtb pryw bankach, kasach, urzędach, muzeach, 

fiłbr., I otelach i t. d.
„ T E T O “  jest niezbędnem dla każdego. — Bliższe wyjaśnieni? na żądanie.
G łó w n y  s k ł a d  n a  G a l l c y ę : Zakład Elektrotechniczny „AGRODYNAMO* l u ż  T ,  
K le c z e w s k i ,  K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  3 9 . —  Zastępstwa na poszczególne miasta

do oddania. 114^ 10 1

Dom kom isow y dla Rolnictw a Handlu i Przem ysłu
pod kierownictwem

ń  K A R O L A  d O R D A N A
w Krakowi®, przy ul. Dunajewskiego L. 2.

Wykonuje wszelkie transakeye wchodsące w takrfs rolnictwa (komisowa 
sprzedaż maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion oraz majątnotnoSci 
ziemskich i realności miejskich. Przyjmuje zastępstwa firm kra|owych I za­
granicznych wszelkiego zakresu, Jakoteż Towarzystw Ubezpieczeń pod 
bardzo korzystnymi warunkami. Lokuje kapitały na wszalklch nieruchomo 
ściath, dopomaga w zawiązywaniu Spółek rolniczych, handlowych i prze­
mysłowych. Udziela Informacyj co do wszelkich posad, ułatwia dostarczanie 
robotników rolnych i fabrycznych. Wyszukuje i zapodaje adresy w sprawach 
matrymonialnych zapewninjąc uyskrecyę. informuje o zawodach, osobach 
i firmach odnośnie do roln ctwa. handlu i przemysłu. Korespondencya we

wszystkich językach. 1112 2 1

Bsądowo aprawrlona

■ Z  Wapienników w  Pogorzycach (Stacya kolej.)
Poszukuje się zdolnych zastępców!

Informacyi udziela: 741
F il s  B anku  H ip o teczn ego  w  Krakoi

p  ODDZIAŁ TOWAROWY. ■ ■■■—  ^

F a b r y k a  w ó d  m i n e r Ł s z t u c z .  i s p e c ,  l e c z n i c z y o h
po<* firmą

R . R ż ą c a  i .liu n n rs itl
d  K r a k o m le ,  A u  G e r t r u d *  1. L

wyrabia pod kontrolą komisji Prtemyslowej Tow. Leaa. eklego kras., polecone |
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające ssładem chemicznym wodom;

Bilińskiej, Giesshfiblsrskiej, Seiterskiej, Vichy, Homburg .Klsslngen,
I tndzież specyalne leczniczo jak: litową, bromową, jodową, żelnzistą, kwaśną oraz j 
inno wody mineralnb z przepisu prof. jaw o rsk iego  Sprzedaż cs j.ntkowa w apte­

kach i drog jery ach. — Denniki na żądanie darmo

Z S K U h

n-UHIEHI
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

RakewiecNe I. 7
lQon. własny) Telefon 462 
przyj mnje siy wyk iryw s - 
nia wszelkich roGJt w  za­
kres ten wchodzą^eh, 
a wszczególnośyl 0ROBO- 

"" T fCoV i prM NtKÓl T, 
tak w miejsci j^k i na prowin^yi. Po­
leca wielki wyoor goto „ y^h pomni­
ków z piaskowca, mai mar . i granitu.

-   — ——

Niezawodna pasła
nawę. na .wtorzałe nagniotki w apteoe 
Eustaohego Sckalskiego w Ketaoh. Słoik 
60 hal. Opłata poozt. 45 hal. za zaliczką 

o 20 hal. * l t « j .  476 5u 36

P R Y W A T N E f i l M N A Z Y U M

z prawem publiczności, oraz

PENSTONAT
F n n iW t t U - t a t ó
1—8 klas, świadectwa matniyozne, ró- 
wnorrędne z państwowemi —  .oako- 
mity pensjonat —  dom własny —  
ceny umiarkowane. 732 0

b  a  h
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nie mają tutki cygar et o we „F ża łtt© S ?*. Pałą się lekko I równo, 
a eo najważniejsze, że dym ich jest niezyuykle łagodny i dslo- 
dny. — ] ni6 dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj­
delikatniejszych liici morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobycz? chemii f techniki. A  przytem ów wynalazek mój, a 
zarazem i tajemnica, jakim jest „ W a t a  sa lveso9 *«, umie­
szczona w ustuiku, własności i »  powyższa 1 potęguje. 
n t03 ł( nadaje się do tytoni lekkich i szlaohetnych, mniej do 
średniomocnych, wskutek swego nader delikatnego włókna

roślinnego.
Przy zakupnie tutek żółtych — p f A A z ę  U u a t a ł ,  e s y  b a  
pudełku jest słowo „Framos“ i uioje oazwisko, bo tylko ta — 

s ą  o łe rsb s z^ l ła k  o c i .

Do oaoyda wssjrEiklch i r a f ik a c K

Nr. W. BEŁDOWSKI
F a b r y h a  t u t e k  l  o i k u t a k  c y g a r e t a w y c l i  "
;■  w  ^ ^ 'u k o w ii. • ; ,  |

f l l l f  i i  ^ a i 0 f l | | |

B
m

Masło dworskie
kuchenne i deserowe, oraz masło wiejskie 
w tawałkacb oedsień świcie poleca po 
bardzo niskiej cenie handel kolonialny pod 

firmą

Ignacy Grudniewicz
K r a k ó w ,  ul. K a r m e l i c k a  1. 5 g

(róg ni. Ambr. Grabowskiego.)

lisłi IDiJOl
i  Podgórzu, ul. Krakow ska 1.1

Nr. telefonu 2959

K un ctsyun ow ant Biuro p u śra-  
dnicfw a p o sad  i słu żb y

poleca wszeikuk kategoryi ofieyalistów
pryn „tnycb oraz służoę domową, gos- 
pod., handlów., rustaur., hotel., I Ł p.

(Conc. Biuru kupna sp rzed aży
ma do sprzed, majątki ziems., kamień., 
lasy, parc., zakł., przem., handl, etc.

Agencya htsdlow a
objęła gener dno zastępstwo fabryki 
wyrobów guraow. „ B e r s o n "  . .P a ­

lm a --  artykułów teckm.rnyoh, bie­
lizny impregnowanej i kauczukowej.

Z a s t ę p c y  z poważneml refereneya- 
mi poszukiwani. 1134 6 1

I t S s j i  p m i k d j t
student z IV  ki. ^imnaz. sdołny uczeń za 
akromnem wynagrodzeniom. Ogłoszenia do 
p. Ritterów dla Maryana. Kraków-Zwleizy- 
niec ul. Lelewela L. 8. LI p, 1187 § 3

a p a r a t u  f o t o g r a f i c z n e , m *  za pitrwszorzgdHii, k i n a
nieśnej i obcej konstrukcyi W yPr“c0W8nift ^Szelkich zdjęć amatorskich 
w !ltfcher. Zalerai y pr7ed£̂ lip“ em aP8ratu zaeięguąć nawej rady.
Z  powodu wielbi, g0 obrotu s »» ,e iw ' V  materyał. Naw® ulubione apa- 
r - 1/. „AustryakaiEera1' i „łyt/ B m°gą  być zamawiane także przez

*P »ra tów  .  : familijny Kino. Cena K. 240
Cenniki darm0. Kup-y do naszego domu ekaporto-

  ■ p p   r e g o  ,K*mera Industrie”, W i«n  VII.

» - L E O f f ? 113̂  ( W i l h e l m  M U L L E » ) t ' abr^a .PMat lotogn_
iosnych W le» 0raben 30 | 31,. Najw1? ^  "kład wszelkich artykułów fotografie yn-‘

atelier dla amatorów. 8684 4
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Mebli i dekoracji
poleca 640 20 9

Kajetan Dudziak
K r a k ó w ,  u l.  F fo r y a d s k a  L  3 6  

C e n y  u m ia r k o w a n e .

Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie
zakupujcie masowo niezmiernie interesującą) bojkotową, 
świeżo wydana przez Ks. J ó i e f a  D z ie d r fu  książeczkę:
^  K̂ flwIWi trttU kjMMUHlytawil dflMokrtol! mNaw Msrg*i“, WydawM I •df0w!«dzi«luy r*di tr MM MATYARWi'
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g l U autora w Nowosielcach ko- 

z ickicn p. Wojtkowa za 1 kor. 
opłatnie, przy 10 egz. 25 o 
°Pustu, przy 50 egz. 50&
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